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Zgon Juliana Tuwima

W niedzielę 27 grudnia 1953 
roku zmarł nagle w wieku lał 
59 jeden z najwybitniejszych 
poetów polskich Julian Tuwim.

Zgon nastąpił w Zakopanem, 
gdzie poeta przebywał na wcza
sach.

Literatura polska poniosła 
wielką stratę. Zmarł jeden z 
czołowych twórców naszej no
wej poezji narodowej — poe
ta, którego wszechstronna po
stępowa twórczość związana 
była zawsze ze sprawą człowie
ka i skierowana swym ostrzem 
przeciwko uciskowi i wojnie.

Wyrazem uznania Państwa 
Ludowego dla wielkiego pisarza 
było przyznanie mu w roku 
1951 Nagrody Państwowej I 
stopnia. Julian Tuwim odzna
czony był również Krzyżem 
Komandorskim Orderu Odro
dzenia Polski.

Pogrzeb poety odbędzie się w 
Warszawie.

25 nowych osiedli mieszkaniowych 
na Dolnym Śląsku

WROCŁAW. Na Dolnym Ślą
sku prowadzone są prace przy 
budowie 25 osiedli mieszkanio
wych. Obok odbudowujących się 
dzielnic mieszkaniowych Wro
cławia, w całym województwie 
powstają nowe osiedla dla za
łóg zakładów przemysłowych.

W 1953 r. ludzie pracy Dol
nego Śląska otrzymali w no: 
wych osiedlach ponad 4,5 tys. 
izb mieszkalnych. Dla zaspoko
jenia potrzeb nowych lokato
rów powstają nowe sklepy, 
punkty usługowe, urządzenia 
socjalne. Mimo okresu zimowe
go na budowach osiedli miesz
kalnych trwają obecnie dalsze 
prace.

Robotnicy rozwijającego się 
zagłębia górniczego w okoli
cach Bolesławca .w trzech bu
dowanych w tym rejonie osie
dlach otrzymali w bież. roku 
360 izb mieszkalnych. Do koń
ca roku mają oni dostać jesz
cze ponad 100 izb mieszkal
nych.

Szybko posuwają się również 
prace przy budowie wielkiego o- 
siedla w Brzegu Dolnym. Bu

downiczowie osiedla oddali w 
br. robotnikom Zakładów Che
micznych „Rokita" mieszkania 
o łącznej liczbie 184 izb. Do 
końca bm. pracownicy „Roki
ty“  mają wprowadzić się jesz
cze do dalszych 72 izb, któte 
według planu miały być wykoń
czone w 1954 r. Nowi lokatorzy 
korzystają już z uruchomionych 
w osiedlu 6 sklepów i trzech 
punktów usługowych.

Nowe mieszkania otrzymali 
również budowniczowie i pra
cownicy Zakładów Celulozy i 
Włókien Sztucznych w Jeleniej 
Górze. Planowane na rok bież. 
prace przy budowie nowego je
leniogórskiego osiedla mieszka
niowego zostały już wykonane 
w 100 proc. Osiedle powiększy
ło się o 190 izb mieszkalnych.

Szybko rosną osiedla miesz
kaniowe dla górników dolnoślą
skiego zagłębia węglowego. Do 
końca bież. roku górnicy dolno
śląscy mają otrzymać ponad 
190 izb mieszkalnych w wal 
brzyskim osiedlu Rusinowa oraz 
162 izby w osiedlu pod Nową 
Rudą. (PAP)

Cukrownia
„Przeworsk" zakończyła kampanię

RZESZÓW (kor. wł.) Cu
krownia „Przeworsk“  zakończy
ła tegoroczną kampanię prze
robu buraków cukrowych. W 
wyniku realizacji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia II Zja
zdu partii, w roku bieżącym 
cukrownia wyprodukowała o 7 
procent cukru więcej, niż w ro
ku ubiegłym, orzy czym pod 
czas całej V .npanii zaoszczę
dziła 1 600 ton węgla.

Stosowanie radzieckiej meto-_ 
dy gotowania cukru z zasypką 
zapewniło wysoką jakość pro
dukcji, zaś dzięki zainstalowa
niu specjalnych urządzeń segre- 
gacyjnych, po raz pierwszy w 
tym roku, cukrownia wypuściła 
na rynek trzy gatunki cukru kry
stalicznego.

Pomyślny, bezawaryjny prze
bieg kampanii, przekraczanie 
planu dobowego średnio o 2 pro
cent w toku całej akcji kampa
nijnej, cukrownia zawdzięcza 
przodującym zmianom i bryga
dom, które przykładem swej 
pracy pociągały całą załogę 
Pod względem jakości i ilości 
produkowanego cukru na czoło 
wysunęła się zmiana Strutyń- 
skiego, pod względem przerobu 
przodowała zmiana St. Jurkie
wicza. Dryś z działu dyfuzji, 
Kasprzyk z działu saturacji, 
Chudzik z błotniarek, Kędziora

Ponad 208 tys. km 
bez kapitalnego remontu 

na karetce sanitarnej
(a) SZCZECIN. Kierowcy 

karetek sanitarnych stacji po
gotowia ratunkowego w woj. 
szczecińskim dokładają wiele 
starań, aby utrzymać swe wo
zy w należytym porządku i peł
nej gotowości do jazdy. Toteż 
20 kierowców karetek sanitar
nych w woj. szczecińskim prze
jechało na swych wozach co 
najmniej po 100 tys. km bez 
kapitalnego remontu silników, 
podczas gdy norma przejazdo 
wa dla karetek marki „Skoda“ 
wynosi 72 tys. km.

Kierowca karetki z powiato
wej kolumny transportu sani
tarnego przy Stacji Pogotowia 
Ratunkowego w Kamieniu Po
morskim, Józef Kanecki prze
jechał na swoim wozie ponad 
208 tys. km bez remontu. Do 
pełnej realizacji zobowiązania, 
które podjął, brak mu jeszcze 
2 tys. km. Zaoszczędza on oko
ło '90 litrów paliwa miesięcz
nie.

(PAP)

z lasowni, Chrzanowski z ko
tłowni — to przodownicy tego
rocznej kampanii.

W toku realizacji zobowiązań 
przedzjazdowych załoga cu
krowni przystąpiła do wytwa 
rzania potrzebnych dla produk
cji cukru zawór stalowych oraz 
do wyrabiania wag przemysło 
wych nie tylko dla potrzeb wla 
snych, ale i dla potrzeb innych 
zakładów tego terenu, (c. b )

Nota rządu ZSRR do rządów trzech mocarstw zachodnich 
w sprawie konferencji ministrów spraw zagranicznych

(f) MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi; Dnia 8 grud
nia ministerstwo spraw zagranicznych ZSRR otrzymało od rzą 
dów Francji, Anglii I USA Identyczne noty, stanowiące odpo
wiedź na notę rządu radzieckiego z 26 listopada w sprawie 
zwołania konferencji ministrów spraw zagranicznych. Dnia 
26 grudnia ministerstwo spraw zagranicznych ZSRR przesłało 
ambasadom Francji, Anglii i USA w Moskwie odpowiedź rządu 
radzieckiego.

Nota rządu francuskiego z 8 
grudnia 1953 r. brzmiała:

Ambasada Francji przesyła 
wyrazy poważania Minister
stwu Spraw Zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Repu
blik Ridzieckich i ma zaszczyt 
zakomunikować co następuje:

Rząd francuski czuje się 
szczęśliwy mogąc stwierdzić, że 
rząd radziecki zgodnie ze swą 
notą z 26 listopada gotów jest 
wziąć obecnie udział w konfe
rencji ministrów spraw zagra
nicznych Francji, Wielkiej Bry
tanii, Stanów Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego. Rząd 
francuski wyraża nadzieję, iż 
konferencja ta umożliwi zjedno
czenie Niemiec w warunkach 
wolności i zawarcie austriackie
go traktatu państwowego. Rząd 
francuski jest przekonany, że 
rzeczywisty postęp w uregulo
waniu problemu niemieckiego i 
problemu austriackiego, które 
są szczególnie pilne, przyczyni 
się do rozwiązania innych wiel

kich zagadnień międzynarodo
wych, łącznie z kwestią bezpie
czeństwa w Europie. W związ
ku z powyższym rząd francu
ski stwierdza ponownie, że do
browolne zrzeszenie się wol
nych krajów sojuszu atlanty
ckiego, jak również polityka 
różnych państw europejskich w 
dziedzinie rozwoju ich wspólne
go dobrobytu i zapewnienia ich 
wspólnego bezpieczeństwa ma 
charakter wyłącznie obronny i 
jest kolektywnym wkładem w 
dzieło pokoju.

Rząd ZSRR wyraził chęć 
omówienia możliwości zwołania 
konferencji pięciu mocarstw. 
Przewidziana konferencja czte
rech ministrów spraw zagrani
cznych da możność każdemu 
jej uczestnikowi przedstawienia 
swego punktu widzenia w tej 
sprawie.

Rząd francuski po odbyciu 
konsultacji z niemieckim rzą
dem federalnym i z niemiecki
mi władzami Berlina proponu

je, aby konferencja czterech I roku w gmachu, z którego ko- 
ministrów spraw zagranicznych j rzystala Sojusznicza Rada Kon- 
rozpoczęla się 4 stycznia 1954 j trolna w Berlinie.

Odpowiedź rządu radzieckiego 
z 26 grudnia 1953 r.

Rząd radziecki potwierdza 
odbiór noty rządu Francji z 8 
grudnia, stanowiącej odpowiedź 
na notę rządu radzieckiego z 
26 listopada br.

Rząd t adziecki przyjmuje do 
wiadomości zgodę rządu Fran
cji na zwołanie konferencji mi 
nistrów spraw zagranicznych 
Francji, ZSRR, Anglii i USA 
w Berlinie. Rząd ZSRR po
twierdza swe stanowisko przed
stawione poprzednio w sprawie 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych. Rząd ra
dziecki ocenia znaczenie tej 
konferencji z punktu widzenia 
możliwości osiągnięcia rozłado
wania napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, o ile odpo
wiednie dążenia ku temu prze
jawią wszyscy uczestnicy kon
ferencji, jak również z punktu 
widzenia konieczności zapew
nienia bezpieczeństwa w Euro
pie i usunięcia groźby odrodze
nia militaryzmu niemieckiego.

Rząd radziecki przyjmuje do 
wiadomości zgodę rządu Frań 
cji na omówienie sprawy zwo
łania konferencji pięciu mo
carstw z udziałem Chińskiej

Republiki Ludowej, ponieważ 
jest rzeczą naturalną, że kon
ferencja ministrów spraw za
granicznych pięciu mocarstw 
może w jak największym stop
niu przyczynić- się do uregulo
wania pilnych problemów mię
dzynarodowych.

Biorąc pod uwagę koniecz
ność odpowiedniego przygoto
wania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, jak rów
nież doniosłe znaczenie sprawy 
zapewnienia wszystkim rządom 
właściwych warunków uczest
nictwa w tej konferencji, rząd 
radziecki uważa datę 25 stycz
nia 1954 r. lub którykolwiek z 
następnych dni za najbardziej 
właściwy termin dla zwołania 
takiej konferencji.

Jeśli chodzi o miejsce, w któ
rym ma się odbyć wspomniana 
konferencja, to najbardziej ce
lowe wydaje się, by sprawa ta 
została rozstrzygnięta na pod
stawie porozumienia przedsta
wicieli Wysokich Komisarzy 
czterech mocarstw w Berlinie.

Analogiczne noty przesiał 
rząd radziecki również rządom 
Anglii i USA.

N ow e potężne o b ie k ty  p rze m ys ło w e  C h in  L u d o w ych
oddane do u ż y tk u

Uroczystości w kombinacie hutniczym Anszań
(f) PEKIN (PAP). Masy 

pracujące Anszania uroczyście 
obchodziły nowe wielkie zwy
cięstwo — oddanie do eksplo
atacji walcowni rur, oddziału 
produkcji szyn oraz pieca hu
tniczego Nr 7. W związku z 
tym odbyt się uroczysty wiec, 
na którym obecni byli goście 
radzieccy — zastępca przewod
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister przemysłu me
talowego I. F Tewosjan i to
warzyszący mu wyżsi urzędni
cy ministerstw Związku Ra
dzieckiego — Busygin, Bohy- 
riew i Oblomski. Przybył rów 
nież ambasador ZSRR w Chiń 
skiej Republice Ludowej — 
P. F Judin.

— Oddanie do użytku no
wych obiektów kombinatu — 
stwierdził w swym przemówie
niu zastępca przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej — 
Hao Han — jest wielkim zwy
cięstwem naszego kraju, kro
czącego drogą socjalistycznego 
uprzemysłowienia, a zarazem 
otwiera nowe szerokie perspe

ktywy dalszego marszu na
przód Chin do jeszcze więk
szych zwycięstw na froncie bu
downictwa przemysłowego.

Następnie przemawia! Boha
ter Pracy — brygadier Huan 
Do-mou.

Walcownia rur, oddział pro
dukcji szyn i piec hutniczy Nr 
7 stanowią część 141 obiektów, 
których budowa i rekonstrukcja 
dokonywana jest przy pomocy 
Związku Radzieckiego.

Uczestnicy wiecu burzliwy
mi oklaskami przyjmowali 
przemówienie zastępcy przewo
dniczącego Rady Ministrów 
ZSRR 1. F. Tewosjana, który po
witał budowniczych kombinatu 
i gratulował im z okazji wielkie
go zwycięstwa na froncie bu
downictwa przemysłowego.

— Sukcesy Chińskiej Repu
bliki Ludowej — podkreślił Te
wosjan — podniosły jej znacze
nie w opinii całego świata. 
Chińska Republika Ludowa od
grywa wybitną rolę w wielkim 
procesie odrodzenia narodów 
Wschodu.

Narody Związku Radzieckie

go i krajów demokracji ludo
wej — kontynuował Tewosjan 
— cala ludzkość postępowa u 
waża, że bez udziału wielkich 
Chin nie można rozwiązać do
niosły» h problemów dotyczą
cych utrwalenia pokoju na ca
łym świecie.

Chińska Republika Ludowa 
winna zająć jej należne miejsce 
w ONZ jako jedno z pięciu wiel
kich mocarstw, na których, we
dług Karty NZ, spoczywa od
powiedzialność za zachowanie

pokoju I bezpieczeństwa mię
dzynarodowego.

Naród chiński — oświadczy! 
na zakończenie Tewosjan — 
może być pewny, że naród ra
dziecki nie będzie szczędzić si! 
i energii, aby jeszcze bardziej 
umocnić swą przyjaźń i solidar
ność z wielkim narodem chiń
skim.

Uczestnicy wiecu jednomyśl
nie uchwalili tekst depeszy do 
Mao Tse-tunga i G. M. Malen- 
kowa.

List Mao Tse-tunga do załogi anszańsklego kombinatu
(f) PEKIN (PAP). Jak do

nosi agencja Nowych Chin,
Mao Tse-tung przesłał list gra 
tulacyjny do załogi anszańskie- 
go kombinatu metalurgicznego 
z okazji zakończenia budowy 
walcowni rur, oddziału produk
cji szyn i pieca hutniczego nr 7 

„Zakończenie budowy i odda
nie do użytku anszańskiej wal
cowni rur, anszańskiego oddzia
łu produkcji szyn i pieca hutni
czego nr 7 — stwierdza pismo 
— jest wielkim wydarzeniem w 
rozwoju przemysłu ciężkiego w 
naszym kraju. Się gorące po

zdrowienia i wyrażam głęboką 
wdzięczność wszystkim robotni
kom i pracownikom, budowni
czym tych trzech przedsię
biorstw, wszystkim robotnikom 
i pracownikom anszańskiego 

kombinatu metalurgicznego oraz 
wszystkim towarzyszom radzie
ckim, którzy pomagali w pra
cach budowlanych w Anszaniu. 
Obecnie naród nasz jednoczy 
się w walce o realizację uprze
mysłowienia socjalistycznego; 
wasza bohaterska praca jest o l
brzymim wkładem w dzieło 
realizacji tego celu“ .

Na budowie kombinatu Anszań

Spawacz Ho Szań-szu jest przodownikiem pracy w oddanym 
ostatnio do eksploatacji chińskim kombinacie Anszań. Widzimy 
go na tle pieca hutniczego Nr 7, przy którego budowie za» 

szczytnie się wyróżnił.
(F o t. H s in h u a , P e k in )

Depesza KC PZPR do III Kongresu 
Komunistycznej Partii Indii
Do
II I  Kongresu
Komunistycznej Partii Indii

Drodzy Towarzysze! M a d u r a t
W imieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej przesyła

my Wam serdeczne, braterskie pozdrowienia i życzenia pomyśl
nych obrad.

Polskie masy pracujące wysoko cenią wielki wkład, jaki wnosi 
lud Indii do światowej walki narodów*® udaremnienie agresyw
nych planów amerykańskiego imperializmu, o zapewnienie po
koju w Azji i na całym świecie.

Życzymy Wam dalszych sukcesów w dziele umacniania soju
szu robotników i chłopów, w dziele jednoczenia wszystkich sil pa
triotycznych i demokratycznych Waszego wielkiego kraju, w wal
ce o poprawę bytu najszerszych mas narodu hinduskiego i dla 
zwycięstwa sprawy pokoju i niepodległości narodów.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

I I I  Kongres KP Indii
(f) MOSKWA (PAP). Jak

donosi agencja TASS z Delhi, 
dnia 27 grudnia rozpoczął się 
w Madurze I II  Kongres Komu
nistycznej Partii Indii. W Kon
gresie bierze udział blisko 400 
delegatów. Tematem obrad

Kongresu jest referat KC Ko*
munistycznej Partii Indii o sy
tuacji politycznej kraju.

W charakterze gościa zapro- 
szono na Kongres sekretarz?-- 
neralnego Komunistycznej p  &b 
tii W. Brytanii Harry P

Okres akcji wyjaśniającej powinien być przedłużog
Oświadczenie gen. Timayya

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin opublikowała wy 
wiad, którego udzielił korespon

Ważne zadania praco
Wysunięte przez IX Plenum KC naszej Partii 

zadanie przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej 
mas pracujących nakłada szczególnie poważne 
obowiązki na aparat handlu tak państwowego 
jak spółdzielczego. Zwiększenie przez przemysł 
produkcji przeznaczonej na zaspokojenie po
trzeb konsumcyjnych ludności przyniesie wła
ściwy efekt wtedy, gdy odpowiadać ona będzie 
potrzebom ludności tak pod względem jakości, 
jak i asortymentu, gdy ta zwiększona masa 
towarowa będzie przez aparat handlu szybko 
i sprawnie rozprowadzana zgodnie z potrzebami 
ludności.

Wymaga to poważnego usprawnienia pracy, 
większej operatywności i elastyczności we
wszystkich ogniwach handlowych, zaostrzenia 
walki z biurokracją w tym aparacie, nieustanne
go podnoszenia kultury handlu, coraz lepszej 
obsługi konsumenta.

Ostatnie miesiące — to miesiące wzmożonej 
aktywności i wysiłku szerokiej rzeszy pracow
ników handlowych. Zwłaszcza w ostatnich ty
godniach wzmożonych zakupów poważnie zwię
kszona masa towarowa została szybko i spraw
nie rozprowadzona, zwiększy) się asortyment 
wielu artykułów, poważnie podniosła jakość 
obsługi konsumentów. Nie oznacza to jednak 
bynajmniej, że aparat handlu może uspokoić się 
stwierdzeniem poprawy w pracy, przejść do po
rządku dziennego nad faktem, że wiele jeszcze 
jest w jego pracy niedociągnięć i błędów, wiele 
jeszcze zadań do wykonania.

Jednym z najpilniejszych zadań jest wzmoże
nie przez aparat handlu walki o rozszerzenie 
i wzbogacenie asortymentu, podniesienie jakości 
towarów przeznaczonych na zaspokojenie po
trzeb konsumcyjnych ludności.

W tej dziedzinie aparat handlu ma poważne 
a dotychczas na ogół nie wykorzystywane mo
żliwości. W zbyt małym stopniu korzysta nasz 
handel z tak poważnego oręża w walce o wła
ściwy asortyment towarów jakimi są umowy 
planowe. Niedostateczne jest jeszcze oddziały
wanie handlu na przemysł w kierunku regulo
wania produkcji artykułów konsumcyjnych 
zgodnie z rzeczywistymi potrzebami i wymaga
niami ludności.

Aparat handlu ciągle jeszcze nie umie korzy
stać w należytym stopniu z tak poważnej rezer
wy, jaką przedstawiają źródła zdecentralizowa
ne. Przeprowadzona w I I I  kwartale analiza za

kupów ze źródeł zdecentralizowanych w woj. 
bydgoskim wykazała, że o ile w pionie MHD 
zakupy z tych źródeł stanowią około 20 proc. 
ogółu zakupów, to w pionie ZSS N— zaledwie 
10 proc., a w spółdzielczości samopomocowej 
już tylko 1 proc.

Jakże często mieliśmy i mamy wciąż jeszcze 
do czynienia ze zjawiskiem wadliwego plano
wania zaopatrzenia handlu, składania zapotrze
bowań nie mających wiele wspólnego z życze
niami ludności, przyjmowania ziej jakościowo 
produkcji, czy artykułów znajdujących się już 
w dużych ilościach w sklepach i magazynach.

Szczególnie jaskrawo zaniedbania te wystą
piły na odcinku handlu wiejskiego. Na zebra
niach aktywów jakie w związku z IX Plenum od
byty się w wielu powiatach szeroko o tym mó
wiono. Tak np. stwierdzono, że w'powiecie'Śro
da wskutek mechanicznego rozdzielania to
warów przez PZGS poszczególne sklepy 
GS posiadają tylko jednego rozmiaru obu
wie, pończochy, odzież itp. W GS Ręczno 
pow. Piotrków naftę sprzedaje się tylko pod 
warunkiem równoczesnego zakupienia ryby. 
W Wiejskim Domu Towarowym w GS Żnin— 
Zachód (woj. bydgoskie) stwierdzono w paź
dzierniku brak wielu asortymentów: odzieży, 
bielizny itp. podczas gdy artykuły te leżały 
w magazynach. Centrali Odzieżowej nie odebra
ne przez PZGS.

Przyczyna tego w poważnej mierze leży 
w oderwaniu się aparatu handlu od klienta, za
gubieniu prostej prawdy, że zasadniczym ce
lem handlu socjalistycznego jest służyć czło
wiekowi, jest jak najpełniej zaspokajać jego 
potrzeby. Odrywając się od tych potrzeb nieje
dnokrotnie poszczególne ogniwa handlowe uła
twiają sobie pracę bazując swoje plany obro
tu na artykułach wysokowartościowyeh. Zanied
bują one równocześnie sprzedaż drobnych ar
tykułów codziennego użytku, nie biją się
0 wprowadzenie tych artykułów do produkcji
1 nie żądają od przemysłu stałego rozszerzania 
asortymentu i podnoszenia jakości produkcji 
w imię interesów konsumenta — człowieka 
pracy. Stąd np. przysłowiowy już niemal brak 
w sprzedaży igieł do szycia, bawełny do cero
wania, i attasku do haftowania, okresowe braki 
nici, pasty do obuwia i podłóg, sznurowadeł 
itp.

Niezmiernie ważnym i istotnym dla naszego 
handlu problemem jest oparcie jego pracy
0 analizę potrzeb konsumenta, jest znajomość 
potrzeb i żądań nabywcy. Na bazie tej w n ik li
wej analizy powinno nastąpić zacieśnienie 
współpracy handlu z przemysłem, a zwłaszcza 
z przemysłem terenowym.

Tezy IX Plenum KC naszej partii mówią: 
„Handel uspołeczniony winien wzmóc swoje od
działywanie na przemysł tak, aby rodzaj, asor
tyment i jakość wytwarzanych towarów odpo
wiadały wzrastającym wymaganiom ludności
1 aby zaprzestano produkcji towarów nie cie
szących się popytem“ .

Zagadnienie szybkiego i sprawnego rozpro
wadzenia zwiększonej masy towarowej, która 
zgodnie z wytycznymi IX Plenum poważme 
wzrośnie już w najbliższym okresie wymaga 
szeregu istotnych posunięć organizacyjnych. 
Nastąpić musi rozbudowa sieci z uwzglę
dnieniem przede wszystkim zaniedbanych do
tychczas peryferii miast i oddalonych wsi, na
stąpić musi szersze niż dotychczas wykorzysta
nie pewnych form handlu, które zdały już egza
min w praktyce (handel obwoźny, straganowy, 
wózkowy, kiermasze, jarmarki). Należy rów
nież usprawnić funkcjonowanie istniejącej sie
ci handlowej. Niezbędne jest także poświęcenie 
większej niż dotychczas uwagi zagadnieniu 
współpracy hurtu z detalem i przeanalizowanie 
struktury handlu hurtowego pod kątem więk
szego powiązania jego pracy z interesami kon
sumenta. Warto aby centrale hurtowe i przed
siębiorstwa detaliczne zainteresowały się do
świadczeniami jakie zdobyła Centrala Tekstyl
na w nawiązywaniu bezpośrednich kontaktów 
z konsumentem wiejskim.

Koordynatorem problemów związanych z za
opatrzeniem ludności w artykuły konsumcyjne 
jest w powiecie i województwie wydział handlu 
Prezydium Rady Narodowej. W niedostatecznym 
stopniu wydziały te czują się dotychczas go
spodarzami terenu, za słabo orientują się w po
trzebach rynku. Trzeba by w pracy wydziałów 
handlu nastąpiła pod tym względem wyraźna 
poprawa, by zacieśniły one współpracę z wy
działami przemysłu i poprzez nie wpływały na 
kształtowanie produkcji przemysłu terenowego 
zgodnie z potrzebami ludności.

Nie ulega jednak wątpliwości, że posunięcia 
natury tylko organizacyjnej całokształtu zagad
nień związanych z usprawnianiem pracy handlu 
nie rozwiążą. Niezbędnym jest warunkiem, aby 
w tej walce o coraz lepiej pracujący, coraz bar
dziej potrzebom człowieka pracy służący handel 
socjalistyczny aktywny udział wzięła wieluset- 
tysięczna rzesza pracowników handlowych.

Chodzi o to, by pracownicy handlowi w co
dziennej swej pracy pamiętali o tym, że w wal
ce o coraz pełniejsze zaspokajanie potrzeb m i
lionów ludzi pracy w Polsce — mają oni swoją 
poważną rolę. Chodzi o to, by ze słusznej kry
tyki, jakiej działalność handlu poddają konsu
menci, pracownicy naszego handlu nauczyli się 
wyciągać właściwe wnioski, by obok faktów 
ziej pracy poszczególnych ogniw, poszczegól
nych pracowników nie przechodziły obojętnie 
organizacje i instancje partyjne, młodzieżowe 
i związkowe. Poważne wyniki przynieść tu po
winien rozwój współzawodnictwa, zobowiązania 
podejmowane przez pracowników handlowych 
dla uczczenia II Zjazdu Partii. Trzeba, by ten 
ruch należytą opieką otoczyły organizacje i in
stancje partyjne, by twórczą energię pracowni
ków aparatu handlu skierowały we właściwe 
łożysko. |

Konsument stawiać będzie coraz większe 
i uzasadnione wymagania, będzie żądać od pla
cówek handlowych coraz lepszej pracy, z uwa
gą będzie tę pracę obserwować. Świadomość te
go stanie się niewątpliwie czynnikiem mobili
zującym pracowników handlowych do stałego 
ulepszania i usprawniania ich pracy, do osiąga
nia coraz lepszych wyników w walce o handel 
socjalistyczny.

Tylko sprawna, znająca potrzeby konsumen
ta i umiejąca te potrzeby zaspokajać sieć han
dlowa gwarantować może, że wysiłek partii 
i rządu zmierzający do dalszego podniesienia 
stopy życiowej ludności przyniesie właściwe 
efekty.

Zadanie pracowników aparatu handlu, orga
nizacji partyjnych i kierownictw placówek han
dlowych polega na tym, by w codziennej pracy 
zdecydowanie ujawniać i usuwać istniejące w na
szym handlu niedociągnięcia, nieustannie dą
żyć do tego, by nasz handel stal się prawdzi
wie socjalistycznym.

dentowi dziennika „Humanite* 
Burchettowi przewodniczący Ko
misji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych generał Timayya. 
Oświadczył on, że jego zda
niem, okres akcji wyjaśniającej 
wśród jeńców wojennych powi
nien być przedłużony. Jak wia
domo, Amerykanie zażądali, aby 
akcja ta została przerwana 23 
grudnia, aczkolwiek strona ko
reańsko - chińska prowadziła 
akcję wyjaśniającą zaledwie w 
ciągu 10 dni zamiast przewi
dzianych w porozumieniu rozej- 
mowym 90 dni.

Odpowiadając na pytanie, czy 
los jeńców wojennych zostanie 
rozstrzygnięty w drodze auto
matycznego zastosowania ter
minu, mimo. że Komisja Repa
triacyjna Państw Neutralnych 
nie zapewniła przeprowadzenia 
akcji wyjaśniającej w ciągu peł
nych 90 dni oraz mimo że kon
ferencja polityczna nie została 
jeszcze zwołana — generał T i
mayya odpowiedział: na pyta
nia te dał odpowiedź mój pre
mier (Nehru) Konferencja po
lityczna jest częścią składową 
porozumienia rozejmowego. O 
ile konferencja polityczna nie 
została zwołana — nie ma po
trzeby ścisłego przestrzegania 
ostatecznego terminu akcji wy
jaśniającej. Taki jest punkt w i
dzenia premiera, i ja się z tym 
zgadzam.

Zdaniem generała Timayya,
automatyczne zostosowanie ter
minu w warunkach, gdy 20 tys. 
koreańskich i chińskich jeńców 
nie miało możności uczestnicze
nia w akcji wyjaśniającej, było
by niesprawiedliwe.

DZIŚ W NUMERZE:
W Ł A D Y S Ł A W  B R O N IE W S K I:

O J u lia n ie  T u w im ie

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: Z ło 
te  ręce, k tó re  p ra c u ja  d
ty s ię c y  la t

A , S Z P A K O W IC Z : W  s p ra w ie  
o b n iże n ia  ko sz tó w  w ta sn ych
(K o n s u lta c ja )

M IR O  H Y S K O : S łow a c ja  bu  
s ze ro k im  sz laku
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Plenum KC
Albańskiej* Parlii Pracy

(f) TIRANA (PAP). Jak do
nosi prasa albańska, w dniach 
24—25 grudnia odbyło się pod 
przewodnictwem sekretarza ge
neralnego Albańskiej Partii 
Pracy Envera Hodży — Ple
num KC Albańskiej Partii Pra
cy.

Plenum wysłuchało i omówi
ło referat Biura Politycznego 
KC APP „O  środkach zmierza
jących do dalszego podniesie
nia stopy życiowej mas pracu
jących“ , wygłoszony przez 
Envera Hodżę. Plenum omówi
ło również ostatnie posunięcia 
Biura Politycznego KC APP i 
rządu, mające na celu podnie
sienie stopy życiowej mas pra
cujących miast i wsi i nakreśli
ło zadania rozwoju gospodarki 
narodowej.

Apel Rady Naczelnej
Demokratycznego Frontu 

3 Albanii do wyborców
(f) TIRANA (PAP). Prasa 

albańska donosi, że 26 bm. od
było się posiedzenie Rady Na
czelnej Demokratycznego Fron
tu Albanii. Referat o znaczeniu 
wyborów do rad narodowych i 
o zadaniach Frontu Demokraty
cznego wygłosił zastępca sekre
tarza generalnego Frontu De
mokratycznego M. Stiulia. Po 
dyskusji uchwalono tekst apelu 
do ludności Albanii.

Amerykanie zmierzają do zatrzymania 
przemocą jeńców ludowych

Artykuł dziennika „Zenminżibao“

i

(f) PEKIN (PAP). Dzien
nik „Żenminżibao“  w artykule 
wstępnym stwierdza, że akcja 
wyjaśniająca wśród jeńców wo
jennych powinna być kontynuo
wana, tak, aby 90-dniowy okres 
przeznaczony na tę akcję mógł 
być w pełni wykorzystany.

Dziennik podkreśla, że z po
wodu przeszkód stawianych 
przez Amerykanów, strona ko
reańsko*. chińska mogła pro
wadzić akcję wyjaśniającą 
wśród jeńców zaledwie w ciągu 
10 dni. Nawet w ciągu tych 10 
dni akcja ta odbywała się w 
nienormalnych warunkach w 
związku z dywersyjną działal
nością agentów amerykańskich

Większość jeńców strony ko
reańsko - chińskiej — jak wska. 
żuje dziennik — została pozba
wiona możności wzięcia udziału 
w rozmowach wyjaśniających. 
Jeńcy chińscy i koreańscy po 
powrocie z niewoli oświadczyli, 
że wielu jeńców, którzy nie mo
gli wziąć udziału w rozmowach 
wyjaśniających, pragnie po
wrócić do domu.

„W  takich warunkach — 
podkreśla „Żenminżibao“  —- 
oświadczenie amerykańskie w 
sprawie zakończenia akcji wy
jaśniającej w dniu 23 grudnia 
jest równoznaczne z zatrzyma

niem przemocą jeńców wojen
nych“ .

Dziennik przypomina dalej, 
że w myśl umowy o kompeten
cji Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych, po prze
prowadzeniu akcji wyjaśniają
cej w ciągu całego 90-dniowego 
okresu problem losu jeńców, 
którzy nie skorzystali z przy
sługującego im prawa do repa
triacji powinien być rozpatrzo
ny na Konferencji Politycznej. 
Konferencja ta powinna rozwią
zać ten problem w ciągu 30 dni.

Przedstawiciele amerykań
scy celowo wypaczają obecnie 
ten punkt umowy, oświadcza
jąc, że. niezależnie od tego, czy 
Konferencja Polityczna omówi 
problem jeniecki, czy też nie, 
strona amerykańska „zwolni“  
w dniu 22 stycznia 1954 roku 
jeńców wojennych.

Jest to całkowicie sprzeczne z 
umową o kompetencji Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neutral
nych. „Z  jednej strony — pisze 
dziennik „Zenminżibao“  —. stro
na amerykańska stoi na stano
wisku, że Konferencja Politycz
na może omawiać sprawę jeń
ców tylko do 22 stycznia 1954 
roku, z drugiej zaś czyni ona 
wszystko, by uniemożliwić zwo
łan ie ,te j Konferencji do wy-

mienionego terminu. Taktyka 
przewlekania stosowana przez 
przedstawiciela amerykańskie
go Deana w czasie rozmów 
wstępnych w Panmundżonie i 
jednostronne przerwanie prze
zeń 12 grudnia tych rozmów 
całkowicie demaskują haniebne ] 
plany strony amerykańskiej“ .

Dziennik zaznacza dalej, że 
strona amerykańska w celu zre
alizowania swych planów wy
wiera presję na niektórych 
członków Komisji Repatriacyj
nej Państw Neutralnych. Gaze
ta „Washington Post“  pisała 22 
grudnia br., że jeśli Indie prze
dłużą akcję wyjaśniającą, wy
woła to „oburzenie“ Stanów 
Zjednoczonych i „niewątpliwie 
skomplikuje stosunki między 
obu krajami“ .

Niektórzy członkowie Komisji 
Repatriacyjnej Państw Neu
tralnych wobec nacisku ze stro
ny amerykańskiej — pisze „Zen
minżibao" — postępują nie
sprawiedliwie, odrzucając słu
szne żądanie strony koreańsko 
chińskiej, aby 90-dniowy okres 
przeznaczony na akcję wyjaśnia 
jącą był w pełni wykorzystany.

Po podkreśleniu konieczności 
kontynuowania akcji wyjaśnia
jącej dziennik zaznacza, że pro
blem losu jeńców, którzy nie 
skorzystają z prawa do repa-

trłacji, powinien być omówiony 
i rozwiązany przez Konferencję 
Polityczną.

Amerykanie 
stale naruszają 

porozumienie rozejmowe
(f) PEKIN (PAP). — Jak

donosi agencja Nowych Chin, 
przedstawiciel strony koreań- 
sko-chińskiej w Komisji Rozej- 
mowej płk, Ju Yon złożył ka
tegoryczny protest przeciwko 
dalszemu naruszaniu przez lot
nictwo amerykańskie porożu- 
mienia rozejmowego.

Płk. Ju Yon podkreślił, że 
ilość wypadków przelotu samo
lotów amerykańskich nad re
jonami kontrolowanymi przez 
stronę koreańsko-chińską stale 
się zwiększa. W ciągu pierw
szych 18 dni grudnia lotnictwo 
amerykańskie dziesięciokrotnie 
pogwałciło obszar powietrzny 
Korei północnej. Płk. Ju Yon 
zażądał od strony amerykań
skiej, abv natychmiast podjęła 
odpowiednie kroki w celu nie
dopuszczania na przyszłość do 
tego rodzaju wypadków.

Przedstawiciel strony amery
kańskiej Celeman zmuszony by! 
orzyznać, że lotnictwo amery
kańskie istotnie w kilku wypad
kach pogwałciło obszar powie
trzny Korei północnej.

Rada Naczelna Frontu De
mokratycznego wzywa robotn i-! 
ków, chłopów', inteligentów, ko- j 
biety, młodzież — wszystkich1 
wyborców do oddania głosów 
na kandydatów Frontu Demo
kratycznego, do wybierania na 1 
radnych najlepszych synów i có- i 
rek narodu.

-----------  | ) :

Nagonka prasy amerykańskiej na Francję
(f) NOWY JORK (PAP). 

; Stany Zjednoczone — jak wy- 
Inika z doniesień prasy — wy
b ie ra ją  nadal presję na Fran
cję. W ostatnich dniach ame- 

j rykańska prasa burżuazyjna 
j daje otwarcie w'yraz dążeniom 
do „pozbawienia Francji roli 

j  wielkiego mocarstwa“  i prze
kształcenia jej w „pojęcie geo
graficzne“ . Prasa ta porównuje 
Francję „do beznadziejnie cho
rego człowieka Europy“ .

Ostro krytykując obecny sy
stem polityczny Francji pra
sa amerykańska wyraża nadzie
ję, że we Francji zjawi się ja 
kiś „nowy Napoleon“ , zdolny 
do „zaprowadzenia porządku w 
domu francuskim“ .

„New York Times“  w nume
rze z 21 grudnia pisze: „Fran
cja nie istnieje już. Są tylko 
Francuzi“ .

W ojska Judowe 
Wietnamu wyzw oliły  
nowe miejscowości

(f) LONDYN (PAP). Jak 
już donosiliśmy, wojska Wiet
namskiej Arm ii Ludowej zaję
ły miasto Thakhek, położone 
nad rzeką Mokong, przecinając 
siły francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego w Patet Lao 
na dwie części.

Jak donosi agencja Reutera, 
oddziały Wietnamskiej Arm ii 
Ludowej zniszczyły trzy bata
liony francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego i zlikwidowały 
szereg umocnionych punktów 
nieprzyjacielskich.

Niedobitki wojsk francuskich 
cofają się w popłochu na po
łudnie, porzucając broń, amuni-
c ję j  inne materiały wojskowe. MOSKWA (PAP). Na bu-

Wojska _ ludowe wyzwoliły ; do^ ictwo mieszkaniowe prze- 
rmejscowosci Nhom Marat, Ma- znaczono w ZSRR w rb. cztery

i razy większą kwotę niż w 
| przedwojennym 1940 r. W cią- 
jgu ostatnich 12 miesięcy setki 
tysięcy obywateli ZSRR otrzy
mały nowe, komfortowo urzą-

„Ostatnie wydarzenia — pi
sze komentator wojskowy „New 
York Times“  — znowu uwydat
niły fakt, że tarcia we Francji 
są tak poważne i tak ostre, a 
jej polityczna i finansowa 
chwiejność tak oczywista, że nie 
można liczyć na obecną Fran
cję, jeśli chodzi o realne plany 
wojskowo - polityczne... W isto
cie rzeczy Francja straciła kie
rowniczą rolę w Europie za
chodniej na rzecz rządu boń- 
skiego. Francuska taktyka prze
wlekania ratyfikacji układu w 
sprawie utworzenia armii euro
pejskiej jest w rzeczywistości 
próbą niedopuszczenia do nie
mieckiej hegemonii wojskowej“

Po podkreśleniu, że w obec
nej swej „chwiejnej“  sytuacji 
Francja nie odgrywa poważnej 
roli w planach utworzenia „ar-

mli europejskiej“ , oraz że u- 
zbrojenie Niemiec zachodnich 
zapewniłoby niezbędne rezerwy 
ludzkie dla „obrony Europy za
chodniej“ , komentator pisze: 
„Francja jest jednak potrzebna 
Stanom Zjednoczonym chocia:- 
by z racji jej położenia geogra
ficznego. Linie komunikacyj ic 
Francji są niezbędne dla zao
patrzenia wojsk amerykańskich 
w Niemczech zachodnich“ .

„Jeśli Francja — stwierdza 
dziennik „Christian Science 
Monitor“  —• będzie nadal ha
mować utworzenie armii euro
pejskiej, to prawdopodobnie za
miast dywizji francuskich wy
stawi się więcej niż dotychczas 
planowano dywizji niemiec
kich“ .

Przewlekle wybory prezyden
ta Francji wywołały ostre ataki 
niektórych pism amerykańskich

na francuski system polityczny 
w ogóle, a na niektórych poli
tyków w szczególności.

Według dziennika „New York 
Times“ , francuscy politycy 
„rozw iali nadzieję“ , że no- 
wowybrany prezydent będzie 
miał „stabilizujący wpływ“  n3 
życie polityczne Francji. „Jakim 
autorytetem — zapytuje dzien
nik — może się cieszyć prezy
dent, którego wybory wymagały 
aż tylu tur glosowania?... Wy
bory te są równocześnie wyra
zem kryzysu francuskiego sy
stemu parlamentarnego“ .

Pismo „Newsweek“  pisze, że 
w warunkach ostrej nagonki i 
presji wywieranej na Francję, 
coraz więcej Francuzów, nieza
leżnie od przekonań politycz
nych — kieruje swój wzrok w 
stronę Związku Radzieckiego.

W s p a n ia ły  rozm ach b u d o w n ic tw a  
m ieszkan iow ego w  ZSRR

hasay, Ban Naphao i inne.

k̂ Iaród indonezyjski 
> r y Zuie się « n U f i E f f
arodu wietnamskiego

Wiec w Dżakarcie

Codziennie zdejmuje się ru- 
j sztowania z nowych gmachów 
i mieszkalnych Moskwy. Szcze-

•(f) PEKIN (PAP). Agencja Ogólnie wiele bloków powstało w
Nowych Chin donosi, że w sto 
licy Indonezji — Dżakarcie od 
był się wiec pod hasłem soli

rejonach przemysłowych kra
ju. Górnicy obwodu stalińskie- 
go — eentrum donieckiego za

U V I  O I  Ç  W I C U  L / U ' U  I l U O l U l l l  o w n

darności z walką narodu w iet-j«*«1»» węglowego -  otrzymali
namskiego o niezawisłość. w rb. przeszło 300.009 m kw.

_ , , , ^  . powierzchni mieszkalnej. Cale
Sekretarz generalny Central- : nowe dzielnice wybudowano w 

nej Federacji Związków Zawo- Qorjowcei Makiejewce i in
dowych Nżono wezwał naród 
indonezyjski do zespolenia 
swych szeregów w walce prze
ciwko wojnom kolonialnym, w 
dążeniu do zlikwidowania sy
stemu wyzysku kolonialnego. 

Minister Pracy Indonezji Abi-

nych ośrodkach górniczych Za-

giębia Donieckiego. Miasto Sta- 
tino upiększa nowa ulica — 
Uniwersytecka.

Dla ludzi pracy ośrodka prze
mysłowego Uralu — Swier- 
diowki wybudowano w ciągu 
roku przeszło 4.000 mieszkań.

W Charkowie oddano w bie
żącym roku do użytku ludności 
przeszło 100 wielkich bloków 
mieszkalnych.

Ludność Mińska — stolicy 
Białorusi otrzymuje co drugi 
dzień now'y dom.

Piękne gmachy wyrosły na 
ulicach Ałma-Aty — stolicy 
Kazachstanu.’ Ponad 200 do
mów otrzymali tam w rb. ko
lejarze, robotnicy zakładów bu
dowy ciężkich maszyn i innych 
zakładów przemysłowych.

Stale rozrasta się Erywań —

stolica Armenii. Upiększa ją ty
siące domków jednorodzinnych. 
Obecnie wznosi się jeszcze 
5.000 takich dómków.

Cate nowe dzielnice wybudo
wano w tym roku w Leninaka- 
nie, Kafanie i innych miastach 
Republiki Ormiańskiej.

Otwarcie lin ii kolejowej
Akmolińsk —  Pawłodar
(f) MOSKWA (PAP). W 

stepach północnego Kazachsta
nu zakończono budowę lin ii ko
lejowej Akmolińsk — Pawłodar. 
Nowa arteria komunikacyjna o 
długości 438 km oddana zosta
ła do eksploatacji.

Wzdłuż trasy kolejowej pow 
stały nowe dworce, domy mie 
szkalne, kluby i szkoły.

Artykuł poświęcony 
L Kruczkowskiemu 

w „Izwiestiach“
(f) MOSKWA (PAP). Dzien

nik „łzw iestia" opublikował ar
tykuł Jerzego Putramentai pt. 
„Leon Kruczkowski — nieugię
ty obrońca pokoju“ . Artykuł, na
pisany w związku z przyzna
niem Leonowi Kruczkowskiemu 
Międzynarodowej Nagrody Sta
linowskiej „Za utrwalanie po
koju między narodami“ , charak
teryzuje działalność literacką i 
społeczną wybitnego pisarza 
polskiego.

(f) PRAGA (PAP). W r. 
1953 Czechosłowacja kontynu-

din oświadczył, że naród ¡ndo-jowgja zwycięski marsz drogą 
nezyjski w pełni solidaryzuje j budownictwa socjalizmu. Roz- 
s:ę z walką narodu Wietnam- ■ szerzyła się baza energetyczna 
skiego przeciwko kolonizatorom przez oddanie do użytku no-
francuskim. 

Uczestnicy wiecu
I wych i rekonstrukcję starych e- 

uchwalili I iektrowni. M. in. w Słowacji

Ode/.wa 
przedwyborcza 

KP Danii
(f) KOPENHAGA (PAP). 

Dziennik „Land og Folk“  opu
blikował odezwę Komitetu Cen
tralnego Komunistycznej Partii 
Danii do mas pracujących w 
związku z wyborami samorzą 

produkcji przemysłowej wzrósł, bas“  krajowy kombajn węglo- j  dowymi, które mają się odbyć
ii ? I \ i* ii r î rt •* /*i ni m n n i 11 it I ( I 1 / i* i n - • , fi nl ii.m m i-i / »1 „ „ *1 ki i a ii . *11* a 1 f . t

Rok wielkich sukcesów narodu czechosłowackiego
w br. w porównaniu z 1937 r. 
— 4,5 raza

wy „Ostrovan“ . Znacznie wzro
sło wydobycie węgla kamienne

Pomyślnie przebiega budowa j go i brunatnego. Poważne suk 
„Drogi Przyjaźni“ 1 wiodącej od j cesy osiągnęli naftowcy; wyko

rezolucję domagającą się u re -, uruchomione zostały elektrow- 
gulowania problemu wietnam-lnie wodne: dobszyńska, oraw
skiego drogą pokojową. Rezo-! ska i novemescka. Wielkie pra- _
lucja wzywa naród indonezyj-jce wykonano na terenie budo- j Rozpoczęto elektryfikację

Żylina — Koszyce,

Czerny nad Cisą przez caią 
Słowację. W br. oddano do 
eksploatacji nową dwutorową 
linię kolejową łączącą Brno( z 
Havliczkowym Brodem. Dłu- 

j gość jej lin ii wynosi 120 km
kolei

ski, by wzmacniał swą jedność , wy elektrowni wodnych nad 
w walce przeciwko próbom sil ; rzeką Wag, na „Zaporze Wod
.’ r r m o r l i l ł c ł i r ^ n i m l i  u ; r ' i o r r n i o / ' i n  i t i p i  M ł n H 7i p 7v ‘ *  {  ¡ f i .  R l I i ł O W T l i -imperialistycznych wciągnięcia j nej Młodzieży1 
Indonezji do agresywnego blo- ' 
ku.

czowie elektrowni slapskiej na 
Wełtawie montują pierwszy a-

_______ igregat, który zostanie oddany
_ , T • do użytku w roku przyszłym
rrezydent lurcjl zamierza Napełnia się wodą zbiornik przy

udać sie do Pakistanu powstającej elektrowni wirskiej
W szybkim tempie uprzemy- 

(f) MOSKWA (PAP). Agen- jstawia się Słowacja. Rozmiar
cja TASS donosi ze Stambułu i - - - - - - - - -
z powołaniem się na prasę tu -1 
recką, że prezydent Turcji za
mierza wkrótce udać się do Pa
kistanu. Prasa podkreśla, że w i
zyta ta stanowi nowy etap na 
drodze rokowań w sprawie 
utworzenia sojuszu wojskowe
go na Środkowym Wschodzie.
Rokowania na temat utworze
nia takiego sojuszu były zapo
czątkowane podczas wizyty w 
Turcji dowódcy naczelnego 
armii pakistańskiej, generała 
Aiiub-Khana.

Do tych ' sukcesów przyczy
niło się w dużym stopniu stoso
wanie na szeroką skalę metod

w marcu 1954 roku.
Komitet Centralny wzywa 

i wyborców do zespolenia się wo- 
I kół programu Partii Komuni- 

naii oni plan pięcioletni o kilka j stycznej oraz do wzmożenia
miesięcy przed terminem. i walki o polepszenie warunków

Do 23 grudnia br. wykonało bytu, przeciwko remilitaryzacji 
plan pięcioletni przeszło 2.5001 Miemiec zachodnich, przeciwko
zakładów przemysłowych. Naj- | rozmieszczeniu na terytorium
wyższy poziom produkcji, jaki j  [)an¡¡ amerykańskich si! lotni-
kiedykolwiek osiągnięto w ka 
pita I ¡stycznej Czechosłowacji,
został w tym roku przekroczony 
dwukrotnie.

W r. 1953 rozwijała się w i

jczych, przeciwko militaryzacji 
j kraju i jego udziałowi w bloku 
! atlantyckim.

pracy radzieckich nowatorów, j Czechosłowacji w szybkim tern- j 
Obecnie pracują według radzie- ' 
ckięh norm technologicznych 
wszyscy wytapiacze czechosło
waccy. W tym roku wyproduko
wano według wzoru radzieckie 
go kombajnu węglowego „Don-

pie produkcja środków produk
cji. Podczas gdy jej udział w l 
łącznej produkcji przemysłowej j 
wynosił w 1948 r. 56 proc., lo | 
w 1953 r. odsetek ten wzrósł! 
do 63.

„Straciłem wiarę w prasę amerykańską“
Senior dziennikarzy amerykańskich o prasie USA

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Tygodnik „Editor and Publi
sher“  zamieści! list otwarty 
jednego z najstarszych dzienni
karzy amerykańskich Roberta 
Shaffera.

Informacje w dziennikach a- 
merykańskich — pisze Shaffer
— poświęcone są w 30 50

D n ia  27 g ru d n ia  1953 r .  z m a r ł nag le  w  Z a ko p an e m

J U L I A N  T U W I M
w y b itn y  p oe ta  p o ls k i,  la u re a t N a g ro d y  P a ń s tw o w e j I  s to p n ia , o d 
zn aczony K rz y ż e m  K o m a n d o rs k im  O rd e ru  O d ro d zen ia  P o lsk i.

t r a c i  Jednego z n a jz n a k o m its z y c hW  Z m a r ły m  P o lska  L u d o w a  
s w y c h  tw ó rc ó w .

M IN IS T E R  K U L T U R Y  I  S Z T U K I

proc. wszelkiego rodzaju 
zbrodniom, oszustwom itp. Dla 
złodziei, zboczeńców i oszustów 
dzienniki amerykańskie stają 
się instruktorami, ucząc mło
dzież i dorosłych bandytyzmu, 
ograbiania banków, kradzieży z 
włamaniem, zbrojnych napa
dów. Codzienna' prasa amery
kańska opowiada szczegółowo, 
w jaki sposób popełniono zbrod
nię, jak bandyci przedostali się 
do gmachu, jak są skonstruowa
ne kasy pancerne, jak je otwie
rać i za pomocą jakiego narzę
dzia. Na pierwszych stronach 
dzienników zamieszcza się czę- 

[ sto fotografie narzędzi, jakimi 
i posługują się bandyci.

Prasa amerykańska — kon
tynuuje autor — lubuje się w 
ohydnych zbrodniach i we wszy
stkim tym, co jest wstrętnego w 
życiu amerykańskim. Nic dziw
nego, że liczba przestępców, o- 
szustów i zbrodniarzy w USA 
stale wzrasta. Shaffer podkre
śla, że redaktorzy dzienników a 
merykańskich bardziej są zain
teresowani w reklamach i nie
zdrowych sensacjach niż w rze
czowej informacji.

Przeszło 60 lat — kończy au
tor—przepracowałem w różnych 
dziennikach. Dziś straciłem 
całkowicie wiarę w prasę ame
rykańską.

Sukursy Miesiąca 
Przyjaźni

Auslriauko-Radzieckiej
(f) WIEDEŃ (PAP). Zarząd 

Towarzystwa Austriacko - Ra
dzieckiego opublikował komuni
kat, w którym podkreśla wiel
kie sukcesy Miesiąca Przyjaźni 
Austriacko-Radzieckiej, który 
odbył się w listopadzie—grud
niu rb. W imprezach Miesiąca 
brali udział przedstawiciele 
władz rządowych Austrii, liczni 
wybitni działacze na polu ży
cia kulturalnego i gospodarcze
go, przedstawiciele wielu wyż
szych uczelni. W różnych war
stwach społecznych Austrii — 
stwierdza komunikat — rośnie 
zainteresowanie osiągnięciami 
gigantycznego budownictwa w 
Związku Radzieckim oraz wal
ką narodów ZSRR o pokój.

W ciągu trwania Miesiąca 
Przyjaźni Austriacko-Radziec
kiej odbyło się ponad 1.000 róż
nych imprez, w których uczest
niczyło przeszło 150.000 osób. 
W wielu miejscowościach pow
stały organizacje Towarzystwa.

Laureaci Stalinowskich Nagród Pokoju r. 1953

J O H N  BERNAL
Profesora Johna Desmonda | 

Bernala wybitnego uczonego — 
fizyka, dobrze zna całe postę
powe społeczeństwo, jako jed
nego z aktywnych działaczy po
tężnego ruchu obecnej doby — 
ruchu obrońców pokoju. Mężnie 
podnosi on swój glos przeciwko 
wmjnie i agresji, w obronie po
koju na całym świecie.

Bernal urodził się 10 maja 
1901 roku w Irlandii, w rodzi
nie farmera. Mimo iż większą 
część swego życia spędził z da
la od Ojczyzny — uosabia on 
najlepsze cechy irlandzkiego 
narodu.

Po ukończeniu liceum — Ber
nal wstąpił na uniwersytet w 
Cambridge — gdzie szybko u- 
jawniły się jego zdolności f i
zyka, zamiłowanie do nauk ma
tematycznych. Po skończeniu 
uniwersytetu w 1922 roku, Ber
nal rozpoczął pracę w dziedzinie 
krystalografii — pod kierun
kiem najwybitniejszego fizyka 
angielskiego Uhiliama Bregga.
— starszego.

Już pierwsze prace Bernala
— opublikowane w 1926—28 
roku wykazały, że jest on uta
lentowanym fizykiem - ekspery
mentatorem. Kieruje on praca
mi licznej grupy naukowo - ba
dawczej, prowadzącej badania 
w wieiu dziedzinach fizyki. 
Charakterystyczne dla nauko
wej działalności Bernala — 
jest liczenie się z potrzebami 
życia ludzkiego w połączeniu z 
głęboką wiedzą teoretyczną. 
Praca jego nie ogranicza się 
tylko do zagadnień fizyki — 
lecz silnie powiązana jest z sze
regiem problemów z dziedziny 
techniki, biochemii, fizjologii 
i medycyny.

Drugą cechą charakterystycz
ną Bernala — uczonego, któ
ra przejawiała się już w pierw
szych latach jego naukowej 
działalności — jest zaintereso
wanie filozofią i socjologiczny
mi aspektami nauki.

Jako jeden z aktywniejszych 
działaczy Tow. Przyjaźni An
gielsko - Radzieckiej i kierow
nik naukowej sekcji tego towa
rzystwa — Bernal demaskuje 
kłamstwa prasy burżuazyjnej, 
usiłującej za wszelką cenę o- 
czernić w oczach mas pracują-

cych państw kapitalistycznych 
obóz socjalizmu i demokracji.

Wielkie międzynarodowe zna
czenie ma działalność Ber
nala jako wiceprzewodniczące
go Światowej Federacji Pra
cowników Nauki — (której 
przewodniczącym jest Fryderyk 
Joliot-Curie) w ustaleniu kon
taktów i wzajemnego zrozu
mienia między postępowymi li
czonymi rozmaitych państw, 
oraz w jednoczeniu ich w wal
ce o pokój, o przodującą 
naukę.

Bernal jest jednym z naj
aktywniejszych działaczy ruchu 
obrońców pokoju — od pierw
szej chwili jego powstania. 
Byl on delegatem na Wro
cławskim Kongresie Działa
czy Kultury w 1948 roku — 
potem za£ jako członek Mię
dzynarodowego Komitetu Łącz
ności Pracowników Kultury — 
brał aktywny udział w przy
gotowaniu pierwszego Świato
wego Kongresu Pokoju.

Paryski Kongres wybrał Ber
nala do Staiego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju. Zostai on jed
nym z wiceprzewodniczących 
Biura tego Komitetu i bierze 
udział w pracy wszystkich jego 
sesji.

Rząd USA nie dopuści! Ber
nala na Kongres amerykańskich 
pracowników nauki i kultury, 
który odbyt się w Nowym Jorku 
w marcu 1949 roku — nato
miast na zaproszenie społecz
nych organizacji ZSRR — przy
jeżdża Bernal w sierpniu 1949 r. 
do Moskwy — jako gość pierw
szej Wszechzwiązkowej Konfe
rencji Obrońców Pokoju. Wy
stąpienie jego na tej kon
ferencji znalazio szeroki od
dźwięk na caiym świecie.

Witając Konferencję w imie
niu Światowej Federacji Pra
cowników Nauki, Bernal wystą
pi! z gorącym wezwaniem do 
przyjaźni i współpracy między 
narodami we wszystkich dzie
dzinach gospodarki, nauki, kul
tury.

Wystąpienie to wywołało 
wściekłą kampanię reakcyjnej 
prasy angielskiej. Brytyjskie 
Stowarzyszenie Rozwoju Nauki, 
które miało zamiar wybrać Ber

nala w skład swej Rady pod 
wpływem nagonki przeciwko 
temu wielkiemu uczonemu — 
odłożyło jego wybór.

Z jeszcze większą energią f 
ofiarnością Bernal kontynuuje 
swą szlachetną działalność w 
obronie pokoju. Bierze on ak
tywny udział w pracach sztok
holmskiej Sesji Stałego Komi
tetu Obrońców Pokoju, która 
!9 marca 1950 r. uchwaliła hi
storyczny apel o zakazie broni 
atomowej i uznaniu za prze
stępcę wojennego tego rządu, 
który pierwszy użyje tej broni 
przeciwko jakiemukolwiek pań- 
stwu.

Na Drugim Światowym Kon
gresie Pokoju w Warszawie 
(6 — 21 listopada 1950 roku) 
Bernal został wybrany prze
wodniczącym Biura Rady.

W latach późniejszych uczest
niczy on nieomal we wszyst
kich sesjach Światowego Kon
gresu Pokoju. Jest również o- 
becny w Wiedniu, na Kongre
sie Narodów, w grudniu 1952 
roku.

Swą walką o wykorzysta
nie zdobyczy nauki dla dobra 
ludzkości, dla pokojowego życia 
narodów zdobył sobie Ber
nal wielką stawę. Jako czło
nek Angielskiego Komitetu 
Obrony Pokoju — wkłada on 
wiele pracy w rozwój ruchu 
obrońców pokoju w swej o j
czyźnie.

M iliony Anglików, wspólnie 
z narodami całej kuli ziemskiej 
— coraz usilniej domagają się, 
by międzynarodowe nieporozu
mienia rozstrzygać drogą po
rozumień. Działalność Bernala 
w obronie pokoju jest odzwier
ciedleniem szlachetnych dążeń 
jego narodu.

12 grudnia 1953 roku Komi
tet Międzynarodowych Nagród 
Stalinowskich „Za Utrwalanie 
Pokoju Między Narodami“  — 
przyzna) te zaszczytne nagrody 
nowej grupie bojowników po
koju i przyjaźni między naroda
mi. Z wielkim zadowoleniem 
przyjaciele pokoju dowiedzieli 
się, że w liczbie nagrodzonych 
znalazł się wybitny uczony i 
działacz — profesor John Des- 
mond Bernal.

1. RÓŻAŃSKI

SAHIB S IN G  SOKHEY
Już drugi przedstawiciel 

społeczeństwa Indii zostaje la
ureatem Międzynarodowej Na
grody Stalinowskiej.

Ogólnie są znane wysiłki In 
dii w sprawie przerwania woj
ny w Korei i ustanowienia 
trwałego pokoju w Azji i ria ca
łym świecie. Zaznaczył to 
na 5 Sesji Rady Najwyższej 
ZSRR — przewodniczący Rady 
Ministrów Związku Radzieckie
go Małenkow: „Do wysiłków 
narodów miłujących pokój, 
zmierzujących do przerwania 
wojny w Korei —  Indie wnio
sły swój poważny wkład".

Znany działacz społeczny, 
uczony mikrobiolog, członek 
Rady Stanów parlamentu (In 
die), przewodniczący ogólno- 
indyjskiej Rady Pokoju — ge
nerał Sahib Sing Sokhey należy 
do najwybitniejszych uczo
nych Indii. Urodził się on w 
1887 roku. Wyższe wykształce
nie otrzymał w Anglii — w 
Edynburgu i Londynie. Po stu
diach pracował w Harvard w 
Szkole Lekarskiej i na uniwer
sytecie Johna Hopphinsa w 
USA — później w Kanadzie i 
Anglii. Posiada stopień nauko
wy — doktora nauk lekarskich, 
jest generałem służby zdrowia, 
obecnie pracuje jako dyrektor 
instytutu naukowego. W 1949— 
1950 roku, był zastępcą ge
neralnego dyrektora wszech
światowej organizacji dla 
spraw ochrony zdrowia. Na 
sesji ogólnoindyjskiej Rady 
Pokoju, która odbyła się w lip- 
cu 1953 roku w Patnie został 
wybrany wiceprzewodniczącym 
ogólnoindyjskiej Rady Pokoju.

Sahib Sing Sokhey jest nie
strudzonym bojownikiem o po
kój i nieustraszonym demaska- 
torem wrogów pokoju. Był on 
jednym z pierwszych wśród u-

czonych Indii, który podniósł 
głos, pełen gniewu i oburzenia 
— przeciwko użyciu w Korei 
broni bakteriologicznej przez a- 
merykańskie dowództwo i jego 
wystąpienie spotkało się z sze 
rokim oddźwiękiem.

Sahib Sing Sokhey, brał czyn
ny udział w pracach budapesz 
teńskiej Sesji Światowej Rady 
Pokoju w czerwcu 1953 — ja 
ko przewodniczący indyjskiej 
delegacji. Występował wówczas 
z konstruktywnymi propozycja
mi, zmierzającymi do złagodze
nia międzynarodowego napręże
nia, rozwinięcia szerokiej kam
panii o pokojowe uregulowa 
nie problemów międzynarodo
wych. Na Sesji tej został wybra
ny członkiem Światowej Rady 
Pokoju.

Demaskując oszczerstwa wro
gów pokoju, Sakhey oświadczył, 
że wszystkie narody świata 
przeniknięte są twardą wiarą 
iż pokój zwycięży, że Związek 
Radziecki, Chińska Republika 
Ludowa, państwa demokracji 
ludowei wschodniej Europy i 
braterskie Indie są potężną si
lą, nieugięcie stojącą na jego 
straży.

„Mogę powiedzieć — stwier
dzi) on — nie bojąc się zaprze
czenia, że Indie nigdy nie wez
mą udziału w wojnie przeciwko 
Chinom, przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu".

W przemówieniu na Wiedeń
skiej Sesji Światowej Rady Po
koju w listopadzie 1953 
roku Sokhey przeprowadzi! do
kładną analizę obecnej sytua
cji międzynarodowej i doszedł 
do wniosku, że międzynarodowe 
naprężenie można doskonale 
złagodzić drogą pokojową. Wy
razi! on przekonanie, że metoda 
uregulowania spornych zagad
nień międzynarodowych drogą

pokojowych układów w końcu 
zwycięży.

Sahib Sokhey podkreślił zna
czenie pokojowego rozwiązania 
zagadnienia koreańskiego f in
nych międzynarodowych zagad
nień. „Jeśli obrońcom pokoju 
uda się, a to powinno się udać 
— powiedział on — przeciwsta
wić się wznowieniu wojny w 
Korei, przyczynić się do osła
bienia naprężenia w Azji to tym 
samym zostanie okazana pomoc 
w sprawie pokojowego rozwią
zania problemu niemieckiego".

Sahib Sokhey żąda aby Chiń
ska Republika Ludowa zajęła 
należne jej miejsce w Radz’e 
Bezpieczeństwa i wzywa narody 
wszystkich krajów do współpra
cy nad utrwaleniem pokoju. 
W Wiedniu powiedział, że po
winna być przeprowadzona 
wielka i trudna praca, aby u- 
sunąć biedę i nędzę milionów 
ludzi w Azji, Afryce, Ameryce 
Łacińskiej — a nawet w tak 
zwanych krajach rozwiniętych, 
specjalnie w Stanach Zjedno
czonych — gdzie sytuacja sze
rokich mas jest bardzo ciężka.

Sahib Sakhey występuje rów
nież przeciwko bazom wojen
nym na cudzej ziemi.

Wobec tego, że cata działal
ność Sahib Sokhey‘a nastawio
na jest na utrwalenie pokoju, że 
stale występuje w obronie po
koju tak drogiego wszystkim 
prostym ludziom całego świata, 
wobec tego, że walczy on o po
kojowe rozwiązanie zagadnień 
międzynarodowych, o zapew
nienie bezpieczeństwa caicj 
ludzkości — przyznanie Sahib 
Sokhe y ‘ o w i M i ę d z y n a i odowc j
Nagrody Stalinowskiej „Za U- 
trwalanie Pokoju“  — spotkało 
się z uznaniem wszystkich lu
dzi dobrej woli zarówno w In
diach, jak i na calvm świecie.

G. A KO PIAN

Na marginesie

F o r re s ta l  wysiada
Spokojny mieszkaniec Nowe

go Jorku, urzędnik Joe Smith 
postanowi! poczynić dla żony 
przedświąteczne zakupy. W tym 
celu wszedł do najbliższej dro
gerii I kupił paczkę mydła, któ
rą następnie wsunął do kieszeni 
palta Poszedłby zapewne czynić 
dalsze zakupy, gdyby nie.- Ale 
nie uprzedzajmy wypadków.

W pół godziny po wyjściu z 
drogerii Smith zauważył, że 
krok w krok za nim posuwa 
się jakieś barczyste, o podejrza
nym wyglądzie Indywiduum.«

Nim zdążył się nad tym głę
biej zastanowić poczuł nagle, że 
jakieś mocne ręce wciągają go 
do podjeżdżającej bezszelestnie 
limuzyny. Cios tępym narzę
dziem w głowę pozbawił Mr 
Smitha przytomności...

...Ocknął się dopiero po pew
nym czasie w biurze FBI (ame
rykańskie gestapo — red ). „Jak 
długo jest pan agentem obcego 
mocarstwa, kiedy otrzymał pan

bombę atomową?“ — zadał mu 
pierwsze pytanie kierownik tej 
„pożytecznej“ placówki wskazu
jąc jednocześnie triumfująco na 
pudełko... z mydłem toaletowym 
znanej firmy „McSmiils and 
Son".

Mr Smith nie wiedział począt
kowo o co właściwie chodzi. Do. 
piero później, widocznie pod 
wpływem wspomnianego ciosu 
tępym narzędziem, przypomniał 
sobie artykuł niejakiego Antho- 
ny Leviero, który czytał w „New 
York Times“ 18 grudnia 1953 r

Otóż Ueviero opierając się na 
wiadomościach z pewnych źró
deł zapowiedział w swym arty
kule, że „rząd amerykański o- 
slrzeże wkrótce opinię publiczną 
przed agentami wroga, którzy 
mogą przeszmuglować do Ame
ryki k i e s z o n k o w e  b o m
by a t o m o w e". „Władze 
przekażą w najbliższym czasie 
policji — pisał „New York T i
mes“ — opisy atomowych bomb

kieszonkowych, które mogą być 
przewożone w walizkach i pocz
cie dyplomatycznej".

Mr Joe Smith miał więc pe
cha. Władze nie zdążyły jeszcze 
przesłać dokładnych opisów 
„kieszonkowych atomówek“, a 
gorliwi pałkarze hooverowskie- 
go aparatu (FBI) już „ujęli“ 
pierwszych domniemanych a- 
gentów...

Właściwie źródeł tej, typowej 
dla Ameryki okresu macearthy- 
zmu, histerii atomowej należa
łoby może szukać wcześniej. 
Przecież już osławiony John 
Forrestal — minister obrony za 
prezydentury Trumana, zapo
czątkował histerię atomową w 
USA swoim majaczeniem o... 
„latających talerzach", zagraża
jących rzekomo Jankesom.

Jednakże przy „kieszonkowych 
atomówkach" administracji re
publikańskiej nawet Forrestal 
— wysiada.

L. D.
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O Julianie Tuwimie
Władysław Braniewski

Straszna wieść o śmierci Julka dotarła do 
hanie w dwie godziny. Artykuł niniejszy obieca
łem napisać na rano, postanowiłem jednak przed 
rozpoczęciem pisania przeczytać raz jeszcze to 
co mam z Jego wierszy i tak mnie ta lektura 
urzekła, że — o wpół do czwartej — teraz do
piero pisać zaczynam, nie doczytawszy jednak 
do końca „Kwiatów polskich“ . Mam kilka ksią
żek Juliana Tuwima, z dedykacjami serdeczny
mi, z datami: 1926, 1928, 1932, 1949... Dawno 
nie zaglądałem do nich. „B ib lia  cygańska“  i 
„Rzecz czarnoleska“ , zdeptane i zmiętoszone 
podczas dwóch oblężeń ¡.-jednego powstania, 
ocalały mi jakimś poetyckim cudem, aby raz 
jeszcze objawić cud poezji.

Trudno mi, zaskoczonemu, zdobyć się na de
finicję kim — czym byl Tuwim dla sprawy na
szej, trudno mi ocenić ewolucje wielkiego poety, 
wiodące Go coraz bliżej i bliżej ku tej właśnie 
sprawie. Światło czulej pamięci chcę po raz 
ostatni rzucić na Jego jasną postać o charakte
rystycznej, pięknej twarzy z wysokim czołem, 
na Jego najjaśniejszą Poezję. I może w tym 
świetle postać ta wyda się nam wszystkim bliż
sza, niż to się wydawało w oślepiającym koło
wrocie naszycia roboczych dni i lat.

Poznałem Go osobiście chyba w 1924 r., kie
dy debiutowałem jako poeta, ale Jego wiersze 
znalem już od 1918 r. Miałem za sobą lata iron 
tu i wojska, koledzy Wyprzedzili mnie znacznie 
w studiach i ogólnym rozwoju, byłem początku
jącym poetą, stąd wrażliwość na uroki nowych 
wierszy, zwłaszcza Tuwimowycli. Mimo że w na
stępnych latach współpracowałem, ze skaman- 
drytami, nie czułem się jednak nigdy członkiem 
grupy Skamandra, jeśli można ją nazwać grupą 
w znaczeniu wspólnej postawy ideowej i poetyc
kiej. Zbliżyłem się do niej zresztą z określonym 
już ładunkiem ideologicznym, a to musiało dzie
lić. Zbliżała jedynie liryka, tzw. „liryka czysta“ , 
mianowicie poezja Juliana Tuwima. Jego „Siód
ma jesień“  była mi nieraz pociechą w pierw
szych zawodach miłosnych, a inne Jego wiersze 
urzekały tym szczególnym widzeniem świata, 
konkretnym a uskrzydlonym, właściwym jedynie 
poezji. Nie, nie „czyhałem na boga“ , ale na ta
kie jak ta palące strofy:

Tak! Znowu! Znowu! Wciąż od nowa
Wbijać się klinem coraz srożej
Słowami w serca, sercem w słowa
I trwać w uporze.

Świat wyobraźni Tuwima, żywiołowy i zmy
słowy, kwietny i żywiczny, tragiczny i tkliwy, 
świat, w którym „umarta, pochłonięta nocą, 
ostatnia księżycówna“ , świat ten i na mnie rzu
ci! sporo księżyców i kwiatów,

W Tuwimie nie wszystko zresztą sprowadza
ło się do alchemii siowa. Była w nim pasja, 
którą dziś, z dalekiej perspektywy, można by 
nazwać rewolucyjną. No bo jakżeby inaczej mo
gły powstać wszystkie wiersze antymieszczań- 
skie (raczej przeciwko „mieszczuchom“ , jak 
„W  strasznych mieszkaniach straszni mieszcza
nie“ ... i inne), wiersze przeciwko pałkarzom 
i rządzącym podówczas chamom, wiersz „Do ge
nerałów“  i inne? Ileż w tych wierszach celnej 
satyry, wzniosłej ironii. Ta sama pasja podykto
wała Mu. wiersz „Do prostego człowieka“ ,

wiersz, który w swoim czasie tyle szumu naro
bił. Zresztą satyra, w jak najszerszym tego sło
wa znaczeniu, to osobna karta twórczości Tuwi
ma, Tuwim nie od razu nauczył się myśleć ka
tegoriami politycznymi. Nie pochwalałem hasła: 
„rżn ij karabinem w bruk ulicy“ , bo karabin 
chciałem zachować na przyszłość dla walki kla
sowej, ale ten wiersz był mi mimo wszystko 
bliższy od mdłego pacyfizmu W ittlina. Tu mu
szę nadmienić, że ilekroć za utajoną inspiracją 
KPP zbierano podpisy pod jakimś apelem lub 
protestem, np. w sprawie Berezy, Tuwim nigdy 
nie odmawiał podpisu.

W okresie międzywojennym spotykałem się 
z Julkiem dość często,. Ten wspaniały liryk pi
sał dużo, kongenialnie tłumaczył „Jeźdźca mie
dzianego“ . i liryk i Puszkina, „Słowo o pułku 
Igora“ , Majakowskiego, Niekrasowa, Balmonta, 
Briusowa, Rimbauda, pisał najpopularniejsze 
wśród dzieci wiersze dla dzieci, a poza tym, nie
strudzony zbieracz i szperacz, pisał o „Czarach 
i czartach polskich“ , układa! „Słownik pijacki“ 
itp., a wszystko co robił zaczarowywal pięknem 
Swego języka i wiedzą o nim.

Podczas wojny wygnaniec na lądach obu 
Ameryk, zżarły tęsknotą za ojczyzną, zdobył się 
na najszczytniejsze dzieło swojego życia: poe
mat „Kw iaty polskie“ . Tu już zabłysło mistrzo
stwo najwyższe, poeta igra tu wierszem z za
dziwiająco piękną swobodą. Wśród hojnych dy
gresji poematu można odnaleźć i wspomnienia 
dzieciństwa, i miłość, i rewolucję w Lodzi, i cza
ry przyrody, i nieodpartą tęsknotę do Polski, 
i nienawiść do jej oprawców. Jest tam i jasna 
myśl polityczna:

Wtłoczonym między dzicz niemiecką
I nowy naród stu narodów —
Na wschód granicę daj sąsiedzką...

Radował się Tuwim w New Yorku na wieść
0 I Armii, o utworzeniu KRN, o wejściu wojsk 
polskich do Lublina, co wywołało przeciwko nie: 
mu nienawiść wszelakiej kanalii emigranckiej. 
Wkrótce po wyzwoleniu Tuwim wraca do Pol
ski. Pracowite i płodne byty aż do wczoraj, aż 
do zgonu lata spędzone przezeń w kraju. Jesz
cze w świątecznym numerze jednego z czaso 
pism, w udzielonym wywiadzie, zwierza się Tu
wim z wielu, bardzo wielu zamysłów i zamie
rzeń na bliższą i dalszą przyszłość. I nagle 
śmierć...

Nie ma poezji apolitycznej, i nawet ten, kto 
by pisał wyłącznie o kwiatach i miłości, ukazu
je swoje polityczne oblicze. Tuwim, który zade
biutował jako niefrasobliwy piewca Polski po
wstałej w 1918 r., ewoluował stopniowo ku sta
nowiskom Polski Ludowej i zmarł jako Jej dro
gi i wierny syn. Byt określi! Jego świadomość, 
a On pięknym i giętkim Swoim językiem służył 
Ludowej Ojczyźnie. Zbogacil język poetycki, dat 
dzieła własne na miarę najwyższą, przyswoił 
językowi polskiemu arcydzieła Puszkina. On, 
jeden z pierwszych na obczyźnie, z entuzjazmem 
powitał wieczystą przyjaźń polsko - radziecką
1 uchylił czoła przed Armią Czerwoną, która 
przyniosła nam wolność.

Z bólem piszę to wspomnienie o pięknym, 
wielkim Poecie, a moim przyjacielu, i rzucam 
na Jego. grób garść kwiatów polskich.

Nowy preparat do zwalczania chwastów
(f) W Nadodrzańskich Za

kładach Przemysłu Chemiczne
go „Rokita“  wybudowana zo
stała w bież. roku doświadczal
na aparatura dla próbnej pro
dukcji doskonałego środka 
chwastobójczego, tzw. „2,4D“ . 
Próby przeprowadzone m. in. w 
laboratorium ł na polach stacji 
doświadczalnej środków ochro
ny roślin w Pszczynie wykaza
ły duże zaletą tego preparatu w 
-zwalczaniu takich chwastów w 
zbożach jak: osty, ognicha, 
rdest itp.

Obecnie, po przebudowie i 
wprowadzeniu szeregu ulepszeń

technicznych, aparatura zosta
nie wykorzystana do normalnej 
produkcji. Już od stycznia przy
szłego roku rozpocznie się wy
twarzanie w skali półlechnicz- 
nej preparatu.

Doświadczenia uzyskane przy 
produkcji „2,4 D“  wykorzysta
ne zostaną do dalszych ulep
szeń procesów technologicz
nych. Jest to szczególnie ważne 
wobeę planów rozpoczęcia w 
przyszłym roku budowy dużego 
zakładu do produkcji tego pre 
paratu w oparciu o dokumen 
tację radziecką.

(PAP)

Przemysł rafineryjny 
wykonał roczny pian
W dniu 24 bm. załogi rafine

rii zameldowały o wykonaniu 
rocznego planu przeróbki ropy 
naftowej według ilości.

Zadania planu w roku bie
żącym były o ponad 9 proc 
wyższe od zadań planu z r. ub 

W okresie realizacji planu ro
cznego br. przemysł rafineryj
ny rozpoczął produkcję kilku
nastu nowych, nie wytwarza
nych dotychczas w kraju arty 
kułów, (PAP).

Z ł o t e  r ę c e
k t ó r e  p r a c u j ą  od t y s i ę c y l a t

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z CHIN)

Wstaje mroźny, zimowy 
dzień. Słońce oświetla jaskra
wym, choć zimnym światłem, o- 
gromny amfiteatr budowy, opa
dającej stromo w dół, ku rzece, 
płynącej na jego dnie. Przed 
naszymi oczyma roztacza się 
rozległy widok naturalnej kot
liny między górami. Rozmiary 
jej są imponujące. Rzeka pły
nie jej środkiem — wąziutką 
strużką, częściowo z boków za
marzniętą. Ale kiedy na wio
snę, czy latem runą z gór stru
mienie i potoki, kiedy wzbiorą 
przypływy — wówczas ta nie
pozorna dziś rzeka zalewa nie 
tylko całą tę ogromną dolinę, 
lecz płynie coraz groźniejsza i 
potężniejsza w dót ku Pekinowi 
niszcząc urodzajne pola, powo
dując straszliwe katastrofy i 
nieobliczalne straty. Góry są tu 
zupełnie prawie gołe. Żaden
las, żadne drzewa nie zatrzy
mują najmniejszej nawet czę
ści opadów. Człowiek wyrąbał 
je ze szczętem w pogoni za 
chlebem, trwającej tu tysiące
lat. Brunatna, gliniasta ziemia 
mało przyjmuje wody. Tym 
straszniejszy i bardziej nieo
kiełznany staje się żywioł po
wodzi.

W jednym z domków osiedla 
budowniczych zapory mieści się 
skromna, lecz czysta, estetycz
nie urządzona sala konferen
cyjna. Na ścianach zdjęcia 
wielkiej budowy, portret Mao 
Tse-tunga, plakaty. Jeden z 
nich przedstawia Lenina, po
chylonego nad planem elektry
fikacji, inny Stalina nad pla
nem przeobrażenia przyrody, 
sadzenia pasów leśnych. Jesz
cze inny ukazuje Mao Tse-tun- 
ga na tie wielkich budowli 
przemysłowych pierwszej chiń
skiej pięciolatki, której realiza
cja zaczęta się w tym roku. 
Przy ścianie stoi tablica, na 
której dyrektor budowy rysuje 
pian budowy. Na stole — duży 
jej model.

Dyrektor Wan Do jest star
szym człowiekiem. Jego zmę
czone spojrzenie świadczy o 
tym, że wiele w życiu przeszedł. 
Byt szefem sztabu jednego z 
oddziałów słynnej 8 Armii, po
tem stal na czele wiadzy ludo
wej powiatu.

Mądre oczy dyrektora Wan 
Do zapalają się młodzieńczym 
blaskiem entuzjazmu, kiedy 
mówi o zaporze. Dyrektor Wan 
Do opowiada, rysując na tabli
cy szkic sytuacyjny: do rzeki 
Jung Ting wpadają dwa do
pływy — Jang Ho i Sań Goń. 
O' rzece Sań Goń pewnie sły
szeliście. Nasza znana pisarka 
Din Lin napisała powieść o ży
ciu nad jej brzegami. Od źró
deł Sań Goń do ujścia Jung 
Ting jest 650 km. Ogromna 
część powierzchni, przez którą 
przepływa rzeka — to właśnie 
okolica Kwantungu. Dalej to 
już wąskie koryto i biota. Tu
taj właśnie rzeka rozlewa się 
szeroko między górami. W lip- 

‘ cu bywają tu częste deszcze 
Wtedy gwałtowny spływ wody 
z gór powoduje groźne powo
dzie. Rzeka niesie piasek i mul.

Zalewa nieraz 2 — 6.000 km 
kw. Bywa, że i 7.000. Za czasów 
panowania cesarzy chińskich 
próbowano regulować rzekę, ale 
tylko w okolicach Pekinu, to 
znaczy o .120 km poniżej 
Kwantungu. Nie mogło to dać 
rezultatu. W 1917 r. wielka po
wódź zalała część dużego mia
sta przemysłowego — Tientsinu. 
Imperialiści, którzy ponieśli 
wtedy wielkie straty, zaczęli 
coś mówić o regulacji rzeki. 
M ówili o‘ tym również później 
Japończycy i kuomintangowcy. 
Ale nic nie zrobili. Długo ist
niał nawet formalnie powołany 
zarząd budowy zapory, który 
byl wygodnym szyldem dla 
wielkich kradzieży i afer finan
sowych, dokonywanych przez 
kuomintangowskich dygnitarzy 
i kapitalistów do spółki ze swy
mi amerykańskimi . protektora
mi pod firmą budowy.

Dopiero rząd ■ ludowy przy
stąpi! do konkretnej realizacji 
wielkiego planu. Niedługo po 
wyzwoleniu północnych Chin, 
w 1949 r., przystąpiono do 
prac badawczych. Po 2 latach 
przygotowań, w których po
ważny udziai brali radzieccy 
geologowie i specjaliści budow
nictwa wodnego — rozpoczęto 
we wrześniu 1951 r. budowę 
zapory.

Dyrektor Wan Do przechodzi 
teraz od tablicy do stołu. Ma
my przed sobą model tamy. 
Wyjmując jej część środkową 
objaśnia jej strukturę, proces 
budowy i rozmiary.

— Oto przekrój zapory. Róż
nymi kolorami oznaczone są na 
nim materiały, z których ją bu
dowaliśmy. Wykorzystując 
miejscowy surowiec wznieśliś
my ją głównie z gliny, kamie
nia i piasku. Zużyliśmy na bu
dowę 1.100.000 ms materiału. 
W tym 440.000 , ms gliny, 
272.000 m8 żwiru i 246.000 ms 
kamienia. Zapora składa się 
z 3 części. W środku jest g li
na. Po stronie, która ma za
trzymać napór wody — glina 
obłożona i umocniona jest żwi
rem i kamieniem. Zaś po prze
ciwnej stronie —■ kamieniem.

— Jak budowaliśmy zaporę? 
Otóż naprzód trzeba było na 
dnie rzeki wykopać jeszcze 22 
metry w głąb, aby dokopać się 
do kamiennego pokładu. W nim 
wywierciliśmy otwory o głębo
kości 10—20 metrów. Jest ich 
ponad 100 w odległości co 3 
metry. Przez te oiwory wykona
no zastrzyki cementowe w po
dłożu zapory. Na dnie zbudowa
liśmy w poprzek całego koryta 
żelazo-betonową ścianę o wyso
kości 10 m i grubości 70 cm 
To bardzo niewiele w porówna
niu z rozmiarami zapory. Tę 
ścianę obłożyliśmy dopiero g li
ną, żwirem i kamieniem.

— Rozmiary tamy? Szero
kość jej wynosi w najszerszym 
miejscu u podstawy 290 m 
Długość —- 360 rn. Szerokość 
drogi biegnącej po wierzchu 
tamy wynosi 10 m. Wysokość

zaś tamy od koryta rzeki do 
szczytu — T5 m. Ponadto oczy- [ 
wiście owych 22 metrów, wyko- j 
panych wgląb poniżej poziomu i 
koryta. Powstanie sztuczne je
zioro o powierzchni 230 km* W 
przyszłości stanie niedaleko za-1 
pory potężna elektrownia wod- i 
na.

Znaczenie zapory jest ogrom- ] 
ne. Zatrzyma ona wodę i za
bezpieczy. okolicę przed powo
dziami, da energię elektryczną 
dla powstającego przemysłu i 
miast tej części kraju, zaopa
trzy fabryki w wodę (której 
brak daje się silnie odczuć w 
Chinach), zaopatrzy w wodę 
stolicę kraju — Pekin, nawod
ni wielkie połacie pól, umożliwi 
wreszcie budowę .kanału że
glownego Pekin — Tientsin. No, 
ale zobaczcie sami, w jakich 
ciężkich warunkach pracują na
si robotnicy i jakie są już re
zultaty ich wysiłków — kończy 
dyrektor Wan Do, proponując 
nam spacer po gigantycznej 
budowie.

Wychodzimy w towarzystwie 
zastępcy dyrektora tow. Cou 
Jin. Jest on znacznie miodszy 
od dyrektora, niski, krępy, 
szybki w ruchach i sposobie 
mówienia, bardzo energiczny i 
zdecydowany. Widać, że w jego 
rękach spoczywa operatywne 
kierownictwo budowy.

Jest słoneczne przedpołudnie. 
Wspaniały widok głębokiego 
koryta rzeki otwiera się przed 
nami. Gdzieś na samym dnie, 
po bokach i przy brzegach mro
wią się setki ludzi. Choć słoń
ce świeci, nie jest wcale ciepło. 
Mróz, że aż hej. Ludzie pracu
ją jednak, jakby to byl normal
ny letni czy wiosenny dzień.

— W ciągu 2 lat — mówi 
tow. Cou Jin — pracowało tu 
bez przerwy ponad 37.000 ro
botników i przeszło 2.000 pra
cowników technicznych. Oprócz 
tego pracowały chłopskie bry
gady ochotnicze, w czasie wol
nym od robót polnych znajdu
jące tu dodatkowe źródło zarob
ku, o który na wsi chińskiej je
szcze i dziś nie łatwo. Budowa 
byta obliczona na 3 lata, ale 
dzięki ofiarnemu wysiłkowi, 
z jakim pracowali chiopi i 
pracownicy techniczni — głów
ną jej część, tj. tamę, zakoń
czono w ciągu 2 lat. Robotni
cy musieli często pracować w 
lodowatej wodzie, która zamar
zała. Rozbijali wtedy lód i 
pracowali dalej.

idziemy teraz betonowym ko
rytem o szerokości 20 metrów, 
długości 430 m i głębokości 5 
metrów. Zbudowano je znacznie 
powyżej normalnego poziomu 
rzeki, przy lewym jej brzegu po 
to, aby móc tędy przepuszczać 
wodę w czasie bardzo gwałto
wnego i wielkiego przypływu. 
U wlotu do tego kanału zbudo
wany zostanie upust.

Przechodzimy drogą wiodą
cą po grani tamy na drag 
brzeg rzeki. W obie strony roz
tacza się przed nami przepięk

ny widok. Surowe góry zwęża-. 
ją się tu, tworząc naturalne 
gardło. Z jednej strony nie
zmierzona równina, którą 
wkrótce zaleją wody sztuczne
go jeziora. Po drugiej stronie i
— głęboki wąwóz. Dołem ply- ! 
nie wśród lodów rzeka Jung 
Ting.

Tow. Cou Jin patrzy na nią 
nie bez szacunku, choć teraz i 
z góry tak niepozornie wyglą
da. Na początku tego- roku
— mówi — nasz rząd postawił 
przed nami zadanie powstrzy
mania powodzi już w obecnym 
stadium budowy. W kwietniu 
lód na rzece zwykle pęka. Mógi j 
zerwać tamę. W tych warun- j 
kach rozwinęło się wśród robot- 
ników współzawodnictwo z po
wodzią. W ciągu 6 dni pełnych 
dramatycznego wysiłku ukoń
czono główną część tamy. A 
kiedy w sierpniu przyszła wy
soka fala — zapora zatrzymała 
ją. Gdyby nie było tamy mia
sto Tientsin i tereny rolnicze 
poniosłyby duże straty i ofiary. 
Tak więc już w tym roku zdała 
ona pierwszy egzamin — mó
wi z dumą.

Schodzimy teraz prawym 
brzegiem rzeki w dól. Tu je
szcze wre praca. Specjalny sy
stem rur centralnego ogrzewa
nia pozwala kopać w zamarz
niętej ziemi, podnosząc jej 
temperaturę i topiąc lód. Roś
nie tu wielka siłownia o 8 turb i
nach, u wlotu do podziemnego 
tunelu.

Ten tunel — to specjalny roz
dział budowy. Został on wyku
ty w skale jeszcze przed zbu
dowaniem tamy. Ma 495 m 
długości i 8 m średnicy. Otacza 
go na całej długości pierścień 
żelazobetonowy grubości blisko 
1,5 metra. Tunel spełnia szereg 
zadań. Szybkość początkowa 
wody u wlotu do tunelu jest 
bardzo duża. Wynosi 22 m/sek. 
Szybkość końcowa u wylotu już 
tylko 15 m/sek. Po wypłynięciu 
z tunelu woda trafia na spe
cjalny próg, który jeszcze do
datkowo zmniejsza, szybkość i 
gwałtowność jej prądu. W o- 
kresie budowy tamy tunel zna
cznie ułatwiał pracę, gdyż tędy 
przepuszczano największą część 
wody. Obecnie pozwala on i 
pozwoli w przyszłości regulo
wać za pomocą upustu przepływ 
wody przez tamę.

— Stanie tu niedaleko — 
mówi tow. Cou Jin — elektro
wnia, o mocy 30.000 kilo
watów. A w przyszłości pla
nuje się zbudowanie na tej 
rzece jeszcze 3 elektrowni o 
łącznej inocy 80.000 kilowatów.

Na koniec oględzin wielkiej 
budowy proponuje tow. Cou Jin 
wejście po zboczu tamy na jej 
szczyt. Podejmujemy chętnie 
ten turystyczny wysiłek, by zo
baczyć z bliska i dotknąć włas
ną stopą tej potężnej budowy.

Idziemy po pochyle], stromej 
powierzchni złożonej z dużych 
kamieni idealnie dopasowa
nych, wyrównanych i wygładzo
nych, ściśle zespolonych ze so
bą zaprawą. Pytamy tow. Cou 
Jina, czy wykonano to przy po
mocy maszyn.

— Nie — odpowiada wicedy
rektor budowy. — Tutaj wszy
stkie prace były wykonane rę
cznie. Tylko jedną czwartą ro-- 
bót wykonały na tej budów:e 
maszyny. I to jakie. Trochę sta
rych pojapońskich, trochę ame
rykańskich z czasów kuomin- 
tangu i tylko niewiele nowych 
maszyn z ZSRR i traktorów 
z Węgier. Trzeba było umieć 
obsługiwać je i organizować 
harmonijną pracę przy pomocy 
tak różnorodnego parku ma
szynowego. Toteż główny trud 
wykonany został pracą rąk. Lu- 
dzie nosili w koszykach glinę, 
żwir, ciągnęli kamienie, ukła
dali je i łączyli ręcznie. Mecha
nicznie urabiano tylko glinę i 
drążono skalę.

Z naszych ust wyrywa się 
w tym momencie mimo wól i 
okrzyk podziwu: ależ ludzie ci 
mają chyba złote ręce.

Tow. Cou Jin odpowiada 
j spokojnie: wyćwiczyli je w pra- 
| cy przez kilka tysięcy lat. 
i Brzmi w tych słowach gorzka 

ironia, świadomość cierpień i 
| nędzy, poniewierki setek milio- 
j nów Chińczyków na przestrze- 
i ni tysięcy lat, ale i duma i ra- 
i dość zwycięstwa, z którego wy

żyny spogląda dziś naród chiń
ski na swą prastarą historię.

Budowa Kwantuńskiej zapo
ry wodnej jest pierwszą z wiel
kich prac irygacyjnych, pierw
szą z wielkich budowli wod
nych, podejmowanych dziś w 
Chinach. W ślad za nią idzie 
już i pójdzie wiele innych. Da
wniej Chińczycy wykonywali 
na budowach w swym kraju je
dynie czarną robotę. Kierowali 
nimi zagraniczni inżynierowie. 
Dziś pracują tu młodzi chiń
scy inżynierowie, uczą się stu
denci chińskich politechnik, 8 
kierują nimi i robotnikami sta
rzy, zahartowani bojach dzia
łacze partyjni, świetni organi
zatorzy, bohaterowie wojny na
rodowo-wyzwoleńczej, dziś bo- 

i haterowie pracy Chińskiej Re
publiki Ludowej.

Pierwsze wielkie budowy są 
i świetną szkolą, w której uczą 
i się, rosną, podwyższają swe 
; kwalifikacje kadry budowni- 
j czych, oficerów i dowódców 
j nowej chińskiej ekonomiki. „M y 
i przekształcamy przyrodę, a 
j przyroda nas“  — mówi t.a po- 
i żegnanie tow. Wan Do.

— Dać złotym rękom chiń
skich .robotników maszyny — 
a stworzą cuda — myśleliśmy

j na pożegnanie.

ROMAN SZYDŁOWSKI

Konsultacja

W sprawie obniżenia kosztów własnych
W tezach na II Zjazd PZPR 

i w referacie towarzysza Bie
ruta na IX Plenum Komitetu 
Centralnego nakreślony został 
program dalszego wszechstron
nego rozwoju naszej gospo
darki narodowej w okresie koń
cowych dwóch lat Planu 6-let- 
niego. Jako główne zadanie te
go okresu partia wysuwa szyb
sze podnoszenie stopy życiowej 
mas pracujących.

Wykonanie zadań postawio
nych przez IX Plenum wyma
ga nowego rozstawienia sit i 
środków, ażeby przy dalszym 
rozwoju ciężkiego przemysłu 
zapewnić znaczne zwiększenie 
produkcji rolniczej i produkcji 
przemysłowych artykułów kon- 
sumcyjnych, a zarazem stwo
rzyć warunki dla dalszego 
stopniowego obniżania cen 
sprzedaży. Podstawową prze
słanką pełnej realizacji tych 
zadań jest systematyczne obni 
żanie kosztów własnych pro
dukcji w całej gospodarce na
rodowej.

Ogromne możliwości obniże
nia kosztów własnych i pota
nienia wyrobów założone są w 
samej istocie produkcji socjali
stycznej. Kapitaliści, jak wia
domo, wprowadzają nowocze
sną technikę produkcji tylko 
wtedy, gdy liczą, że przez to 
osiągną maksymalne zyski. Na
tomiast socjalizm wprowadza 
śmiało i bez wahań nowocze
sną technikę w każdej dziedzi
nie produkcji. W warunkach 
kapitalizmu stosowanie nowo
czesnych maszyn i urządzeń 
prowadzi do kryzysów, do 
wzrostu bezrobocia i do obni 
żenią stopy życiowej mas pra 
cujących. W warunkach bez 
kryzysowej gospodarki socjali
stycznej nowoczesna technika,

wzrost wydajności pracy pro
wadzi , do wzrostu produktu 
społecznego i do obniżenia 
kosztów własnych, a tym sa
mym do podnoszenia stopy ży
ciowej i poziomu kultury mas 
pracujących.

Walce o obniżanie kosztów 
własnych poświęcała zawsze i 
poświęca dzisiaj wiele uwagi 
Komunistyczna Partia Związ
ku Radzieckiego. W przemó
wieniu na V sesji Rady Naj
wyższej ZSRR tow. Malenkow 
położył duży nacisk na konie 
czność dalszej walki o obniże
nie kosztów własnych produk 
cji, wskazując, że jest to wa 

¡runek podnoszenia dobrobytu 
ludności: „Im  wyższa jest wy
dajność pracy w naszych 
przedsiębiorstwach, im niższe są 
koszty własne, tym niższe są 
ceny wszystkich artykułów i to
warów, tym wyższa jest stopa 
życiowa narodu“ .

Koszty własne są podstawo
wym wskaźnikiem, ctaaraktery- 
zującym jakość pracy każdego 
przedsiębiorstwa. Koszty w ła
sne w przeliczeniu na jednost
kę produkcji dokładnie od
zwierciedlają poziom wydajno
ści pracy, celowość każdego 
wydatku i stanu organizacji 
pracy w każdym zakładzie. W 
wysokości kosztów własnych 
znajdują odbicie zarówno do
datnie, jak i ujemne cechy, któ 
re charakteryzują stan ekono
miki przedsiębiorstwa.

I
Głęboka znajomość ekonomi

ki przedsiębiorstwa, kształto
wania się kosztów własnych na 
jednostkę produkcji jest konie
cznym warunkiem prawidłowe 
go kierowania socjalistycznym 
przedsiębiorstwem. Działacz go
spodarczą', dyrektor, kierownik

wydziału lub majster, który są
dzi, że koszty własne to spra
wa czysto buchalteryjna, tkwi 
w głębokim błędzie; jest to bo
wiem w istocie sprawa, która 
jak najbardziej bezpośrednio 
dotyczy produkcji. Księgowość, 
która wyraża wyniki procesu 
produkcyjnego w liczbach, po
winna ze swej strony brać 
czynny udziai w walce o obni
żenie kosztów własnych i uzbra
jać do tej walki kierownictwo 
i całą załogę.

Partia i władza ludowa wy
magają od każdego działacza 
gospodarczego, od kierowni 
ków produkcji, od aktywu par
tyjnego i związkowego glębo 
kiego poznania ekonomiki pro
dukcji, uważnego śledzenia, jak 
kształtują się poszczególne ele
menty kosztów własnych.

Koszty własne — to pie
niężny wyraz nakładów przed
siębiorstwa na wyprodukowanie 
jednostki wyrobu, np. jednej 
tony surówki, metra tkaniny, 
obrabiarki, pary obuwia itp.

Ogólnie biorąc koszty wtas 
ne dzielimy z gruba na kosz
ty materiałowe i koszty osobo 
we. Każda z tych grup rozpada 
się z kolei na wiele pozycji 
szczegółowych. W praktycznej 
działalności poszczególnych 
przedsiębiorstw, działających 
na podstawie rozrachunku go
spodarczego koszty Własne na 
jednostkę wyprodukowanego 
wyrobu są kalkulowane wedtug 
poszczególnych składników. O- 
gólnie są to następujące skład 
niki:

Po pierwsze, wydatki na su
rowce, półfabrykaty, energię, 
materiały pomocnicze wchodzą 
ce bezpośrednio w koszty wy
produkowania danej jednostki 
towaru.

Po drugie, koszty ptacy za
robkowej robotników grupy 
produkcyjnej, zatrudnionych 
bezpośrednio przy wytworzeniu 
danej jednostki towaru.

Po trzecie, koszty zużycia 
trwałych środków (odpisy a- 
mortyzacyjne), wchodzące w 
koszty wyprodukowania tej jed
nostki towaru.

Po czwarte, koszty ogólno- 
wydzialowe i ogólnofabryczne 
przypadające na jednostkę pro 
dukcji (wchodzą tu takie pozy
cje, jak płaca dozoru technicz
nego i administracji, koszty o 
świetlenia, ogrzewania, wenty
lacji, remontu budynków i in 
ne wydatki niezbędne dla za
pewnienia normalnego toku 
pracy w przedsiębiorstwie).

Po piąte, wydatki nieproduk
cyjne- poniesione przez przed
siębiorstwo.

Po szóste, koszty strat ponie
sionych przez zakład na sku 
tek brakoróbstwa. całkowitego 
(zmarnowania surowca itp.) 

lub częściowego (obniżenia ja 
kości i zakwalifikowania wyro
bu do niższego gatunku).

Po siódme, koszty poniesio
ne przez zakład w związku z 
realizacją (zbytem) jednostki 
produkcji (opakowanie, maga
zynowanie h przeładunki goto
wej produkcji, koszty wysyłki 
itp.).

Ciężar gatunkowy każdego z 
tych elementów jest inny w 
każdej gałęzi produkcji, ale o 
Uniżenie któregokolwiek z nich 
wpływa na obniżenie całości 
kosztów własnych.

Partia i władza ludowa do
magają się od działaczy go
spodarczych, aby czujnie śle 
dzili kształtowanie się k a ż- 
d e g o z tych elementów, aby 
w porę podejmowali nieodzow

ne środki dla zapewnienia peł
nej realizacji zadań planu pań
stwowego w zakresie obniże
nia kosztów własnych produ
kcji.

I I
Dia systematycznego obniża

nia kosztów własnych niezbęd
ne jest stale podnoszenie wy
dajności pracy i pogłębianie 
systemu oszczędzania w całej 
gospodarce narodowej. Podno
szenie wydajności pracy jest 
decydującym warunkiem obni
żania kosztów własnych. Im 
wyższa jest wydajność pracy 
w poszczególnych działach go
spodarki narodowej, tym niż
szy jest koszt własny produkcji

Polityka ekonomiczna partii 
i wiadzy ludowej konsekwen
tnie zdąża do podnoszenia wy
dajności pracy. Socjalistyczne 
uprzemysłowienie kraju odby
wa się na podstawie nowocze
snej techniki. W ciągu czterech 
lat realizacji Planu 6-letniego 
zbudowaliśmy setki wielkich 
zakładów produkcyjnych i ty 
siące mniejszych. Znaczna 
część starych przedsiębiorstw 
uległa gruntownej przebudo 
wie i rozszerzeniu. Zarówno 
nowe, jak i zrekonstruowane 
zakłady są wyposażone w naj 
nowocześniejszy sprzęt i ma 
szyny, bądź dostarczone przez 
Związek Radziecki — kraj przo
dującej na świecie techniki — 
i przez bratnie kraje demokra 
cji ludowej, bądź też wyprodu 
kowane w kraju.

Na coraz szerszą skalę sto
sowane są nowoczesne metody 
organizacji pracy j przodująca 
technologia, zapewniająca po 
ważny wzrost wydajności pra- 
cy.

W ciągu minionych czterech 
lat nasze budownictwo zostało 
przekształcone z produkcji na 
wpół chałupniczej w wielki no
woczesny przemysł, bogato 
wyposażony w wysokowydajny 
sprzęt budowlany i montażo
wy.

Modernizacja i rekonstru
kcja techniczna objęta 'również 
nasz transport, a także aparat 
handlowy. Poczyniony został 
duży krok w kierunku technicz
nej rekonstrukcji rolnictwa — 
PGR-y i POM-y zostały wypo
sażone w dużą ilość traktorów j 
i nowoczesnych maszyn rolni-1 
czych.

Rośnie nieustannie poziom) 
kulturalno - techniczny naszej 
klasy robotniczej, mnożą się 
szeregi przodowników pracy, 
racjonalizatorów i wynalazców, 
podnosi się nieustannie po
ziom naszej inteligencji tech
nicznej. Współzawodnictwo so
cjalistyczne stało się już u nas 
ruchem ogarniającym miliono
we rzesze pracowników wszyst
kich gałęzi gospodarki narodo-i 
wej.

| tych, które przodują pod wzglę
dem wzrostu wydajności.

Uchwalone przez IX Plenum 
KC PZPR tezy przedzjazdowe 
stawiają jako zadanie osiągn ę- 
cie w ciągu dwóch końcowych 
lat Planu 6-letniego dalszego 
poważnego wzrostu wydajności 
pracy w przemyśle o 16 proc., 
w budownictwie około !7 proc., 
w transporcie kolejowym o prze
szło 8 proc., a w PGR-ach o po
nad 20 proc. Taki wzrost wy
dajności pracy jest nieodzowny, 
aby zapewnić wykonanie zadań 
planowych przy nieznacznym 
tylko wzroście zatrudnienia po
za rolnictwem, a także po to. 
ażeby zapewnić dalszą obniżkę 
kosztów własnych produkcji.

I I I
Wszystko to przyczyniło się 

do bardzo wydatnego wzrostu 
wydajności pracy. Wydajność 
jednego robotnika w przemyśle 
wzrosła w 1953 r. w porówna
niu z r. 1949 o 50 proc., a w 
porównaniu z 1938 r. o 61 proc. 
Wydajność pracy ąv budownic
twie wzrosła w ciągu ubiegłych 
czterech lat o 72 procent, a w 
transporcie kolejowym o 47 
proc. Zadania czterech lat Pla
nu 6-letniego w zakresie wzro
stu wydajności pracy zostały 
w przemyśle przekroczone o 8.2 
proc., a w budownictwie o 9 
proc. Wzrosła też wydajność 
pracy w PGR-ach, jakkoiw^k 
tutaj zadania planowe nie za
stały wykonane. Należy jednak 
podkreślić, że wzrost wydajno
ści pracy w przemyśle nie byt 
równomierny, gdyż w kilku ga
łęziach zadania planowe nie zo
stały wykonane, np. w przemy
śle węglowym.

Musimy sobie zdawać sprawę 
z tego, że ogromne rezerwy dal 
szego podnoszenia wydajności 
pracy istnieją we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodo 
wej, w każdym przedsiębior- 

| stwie, nie wyłączając również

Znaczny wzrost wydajności 
pracy, który został osiągniętą 
w podstawowych gałęziach 
przemysłu w ciągu pierwszych 
4 lat Planu 6-lelniego, nie zna- 

¡Tazł jednakże pełnego wyrazu 
w odpowiedniej obniżce kosz 
tów własnych. Podczas gdy 
przemysł,'budownictwo i tran
sport kolejowy przekroczyły 
¡Janowe zadania w dziedzinie 
wzrostu wydajności pracy, za
dania Planu 6-ietniego w za
kresie obniżki kosztów wła
snych nie były wykonywane. W 
przemyśle np. osiągnięto w 
1952 r. obniżkę kosztów o 2,8 
proc., podczas gdy według pla
nu należało obniżyć o 5,5 proc. 
W budownictwie plany obniżki 
Kosztów własnych nie bvty wy
konywane z roku na rok. Rów
nież kolejnictwo nie wykonało 
w ub. r. planowanej obniżki ko
sztów.

Czym można wytłumaczyć to
j zjawisko?

Tym, że w parze ze wzrostem, 
wydajności pracy nie szia-w.o!- 
ka o pogłębianie systemu osz
czędzania we wszystkich dzia
łach gospodarki narodowej.

I W niektórych gałęziach prze- 
! mysłu nie prowadzono walki o 
¡obniżenie wszystkich skladni- 
\ ków kosztów własnych produk
cji. Wielkie korzyści przedsię- 

; biorstw osiągane dzięki wzr > 
j stowi wydajności pracy, były w 
| wielu wypadkach niweczone 
! przez rozrzutną, nieoszczędną 
¡gospodarkę, a zwłaszcza przez 
| brakoróbstwo.

Wielkie możliwości obniże- 
jnia kosztów własnych produk- 
Ic ji tkwią we wszystkich ele* 
i mentach, które się na całość 
¡tych kosztów składają. Jednym 
| z najbardziej rozpowszechnio
nych zjawisk są u nas w każ- 
j (Jej gałęzi produkcji przerosty 
w zatrudnieniu, zwłaszcza je
śli chodzi o nieprodukcyjną 

¡część załogi i o aparat admi
n istracyjno - biurowy, co się 
! 'v niektórych wypadkach iączy 
j z nadmierną sprawozdawczo- 
I ścią.

Największe rezerwy obniże
n ia  kosztów własnych tkwią w 
; dziedzinie wykorzystania środ- 
ków produkcji. W licznych za- 

| kładach jest jeszcze szczegól
n ie  dużo marnotrawstwa i roz- 
| rzutności w zużyciu surowców, 
i półfabrykatów, materiałów po
mocniczych, smarów, energii, 
!pary, ciepia, paliwa. Wiele mar
nuje się wskutek wadliwego 
magazynowania i składowania, 
a jeszcze więcej wskutek roz- 

j rzutnego zużycia w samym 
¡procesie produkcyjnym.

Obniżenie zużycia materiało- 
jwego ma szczególne znaczenie 
i nie tylko dlatego, że pozwala 
¡znacznie obniżyć koszty wła- 
Isne, ale również dlatego, że 
¡prowadzi do wzrostu produkcji, 
¡umożliwia bowiem wykonanie 
z tych samych materiałów 
większej ilości gotowych wy
robów niezbędnych dla zaspo- 

i kojenia rosnący ch potrzeb lud
ności i gospodarki narodowej. 
¡Oszczędne mobilizujące norma
tywy zużycia materiałowego

i  (Dokończenie na str. 4)
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<.zytelnicy i  korespondenci piszą:
Technik... od kartoteki

W roku 1953 ukończyłem 
Technikum Budowlane w Kiel
cach i jako technik budowlany 
zostałem skierowany na trzy 
lata do pracy w Przedsiębior
stwie Zaopatrzenia Budowni
ctwa Miejskiego ul. Polna nr 9, 
gdzie pracuję od 1. V II. br.

W nakazie pracy wyraźnie 
zaznaczono, że zostaję skiero
wany zgodnie z moimi kw alifi
kacjami w charakterze technika

budowlanego, ale w rzeczywi
stości jestem starszym referen
tem działu ceramiki 1 prowadzę 
kartotekę i meldunki, co mogła
by robić inna osoba, niekoniecz
nie z kwalifikacjami technika 
budowlanego.

Jestem przekonany, że pracu
jąc na budowie mógłbym lepiej 
wykorzystać swoje wiadomości.

RYSZARD MADEJSKI 
Warszawa

Dzisiaj
IX Plenum KC PZPR wysu

nęło tezy w sprawie polepsze
nia bytu i większego zaspoka
jania potrzeb mas pracujących. 
Między innymi ogromny nacisk 
położono na warunki socjalne.

My, ludzie ze wsi, mamy sta
łe dowody, że partia i rząd dba
ją o podniesienie zdrowotności 
chłopów. Nasza gmina Ryczów 
należy do Ośrodka Zdrowia w 
Kossowej, otwartego zaraz po 
wyzwoleniu. Trzy lata temu 
otwarto tu izbę porodową, a 
ostatnio przychodnię denty
styczną.

Dlatego zdrowotność w na
szej wsi bardzo się podniosła 
w stosunku do tego, co było za 
czasów sanacji Bo jakież było 
leczenie przed wojną? Czy to 

>
Świetlica czy fyl

Staraniem dyrekcji zespołu 
PGR Oleszyce (pow. Lubaczów, 
woj. rzeszowskie) odremonto
wano i doprowadzono do este
tycznego wyglądu świetlicę ze
społu. Wyposażono ją częścio
wo w sprzęt świetlicowy, biblio
tekę i zainstalowano radiowę
zeł.

Robotnicy byli bardzo zado
woleni ze świetlicy. Mogli słu
chać audycji radiowych, czytać 
gazety, książki, spodziewali się 
znaleźć w niej kulturalną roz
rywkę po pracy itp.

Niestety od pewnego czasu 
świetlica znajduje się w opła
kanym stanie: panuje tu brud 
i zimno. Od czasu do czasu u- 
rządza się tu zabawy taneczne 
— poza tym świetlica jest mar
twa.

inaczej
do porodów, czy do chorego 
wzywano znachorki, tzw. babki, 
które swoimi „zabiegami“  czę
sto powodowały śmierć chore
go. Jak mogło być inaczej, 
jeśli do najbliższego lekarza 
było 20 km. Chłop, gdy chciał 
się leczyć, musiał sprzedawać 
ostatnie morgi. Porody odby
wały się w niehigienicznych 
warunkach, bez lekarskiej 
opieki.

Dzisiaj chłopi, kobiety w iej
skie i ich dzieci leczą się w 
ośrodku u lekarzy.

Na ośrodek wiejski w Kosso
wej, gm. Brzeźnica, oddano 
do użytku dwór po dawnym 
dziedzicu.

CZESŁAW MAŚLANA 
Półwłeś

ko sala do fańca
Kino w Oleszycach wyświetla 

czasem dla pracowników PGR 
filmy w lokalu świetlicy zespo
łu. Sala nigdy nie jest po takiej 
imprezie zamieciona. 'Prawie 
nigdy też nie jest opalana.

Dyrekcja zespołu nie dba o 
zorganizowanie życia kultural
nego pracownikom PGR. Swiad. 
czy o tym m. in. fakt, że głośni
ki radiowe, zainstalowane u 
pracowników, są od kilku m-c- 
sięcy nieczynne, chociaż w ze
spole znajduje się grupa elek
tromonterów, którzy mogliby 
istniejące uszkodzenia napra
wić.

Sądzimy, że dyrekcja zespołu 
PGR Oleszyce zmieni swój sto
sunek do zagadnień kulturalno- 
oświatowych.

MICHAŁ GREŃ 
PGR Oleszyce

Termos -  niespodzianka
Kupiłem termos, wyproduko

wany przez spółdzielnię pracy 
„Metalotechnika“  w Krakowie. 
Napis umieszczony na termo
sie głosi, że termos ten wypro
dukowano z najlepszej izolacji 
i prawdziwego szkła zwiercia
dlanego oraz, że napój w nim 
będzie 24 godziny gorący, a 
100 godzin zimny.

Okazuje się jednak, że to 
nieprawda, i że w „Metalotech- 
nice“  w Krakowie są brakoro

by. Termos bowiem nie trzyma 
ciepłoty nawet 2 godziny, a je
go oprawka rdzewieje.

Termos ten nadaje się do 
użytku chyba jedynie jako bu
telka, ale jak na butelkę jest 
zbyt kosztowny.

Uważam, że tego rodzaju 
wykonaniem produkcji powinien 
się ktoś zająć.

HENRYK DOMAGAŁA 
Paczków (pow. Nysa)

Nowe książki
Nakładem „Książki 1 Wie

dzy“  ukazały się następujące 
nowości:

A. Wyszyński. Przemówienia 
sadowe. Przekład z rosyjskiego. 
Nakład 10.000 egz. Str. 664. 
Cena zł 18,80.

M ikołaj Rossljsklj. Praca i

pokój. Przekład z rosyjskiego. 
Nakład 5.000 egz. Str. 152. Ce
na zl 3,30.

A. Miedwledlew, F. Chły- 
stow. O pracy kulturalno- 
oświatowej rad wiejskich. Prze
kład z rosyjskiego. Nakład 
8.000 egz. Cena zl 1.

Słowacja na szerokim szlaku
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Miro HysUoGdyby dziś-przyjechał do Sło
wacji ktoś, kto znał ją z czasów 
kapitalistycznych, nie poznałby 
jej. Zmieniła się ona z gruntu 
w ciągu kilku lat władzy ludo
wej. Z dawnego kraju nędzy i 
zacofania stała się ośrodkiem 
kwitnącej gospodarki 1 wysokiej 
kultury.

Słowacja jest obecnie jedną 
wielką budową, na której wyra
stają ogromne elektrownie wod
ne, zakłady przemysłowe, szko
ły różnego typu i wyższe uczel
nie, a szerokie pola spółdzielni 
produkcyjnych i gospodarstw 
państwowych uprawiane są 
przez traktory i kombajny.

Wyniki tych historycznych 
przemian były tematem obrad 
X Zjazdu Komunistycznej Par
tii Słowacji, która jest oddzia
łem Komunistycznej Partii Cze
chosłowacji. Premier Viliam Si- 
coky w swoim referacie wygło
szonym na Zjeździe mógł 
stwierdzić, że Słowacja z kraju 
rolniczego i gospodarczo zaco
fanego przemieniła się w kraj o 
wysoko rozwiniętym przemyśle. 
X Zjazd potwierdzi! w pełni słu
szność leninowsko . stalinow
skiej polityki narodowej, pro
wadzonej przez KPS, polityki, 
której założeniem jest peł
ne równouprawnienie naro
du słowackiego i czeskie
go. Cel ten KPS osiągnęła 
przez podniesienie gospodarcze 
i kulturalne Słowacji do po
ziomu bardziej rozwiniętych 
pod tym względem Czech.
Gospodarcze zacofanie Słowa

cji było od dawien dawna przy
czyną owej przysłowiowej „od
wiecznej słowackiej nędzy“ , któ
rą burżuazja głosiła jako nieule
czalną. Utrzymanie tego zaco
fania gospodarczego było pod
waliną polityki kapitału finan
sowego, w czasach republiki 
przedmonachijskiej oraz pod
stawą dla demagogii faszystow
skiej partii Hlinka, która stara
ła się izolować naród słowacki 
od czeskiego.

Po pierwszej wojnie świato
wej połowiczna reforma rolna 
zabrała wprawdzie część, naj
mniej zresztą urodzajnej zie
mi, obszarnikom węgierskim, 
utworzyła tzw. resztkowe go
spodarstwa, które otrzymali 
członkowie reakcyjnej partii a- 
grarnej. Chłopi mało i bez
rolni ziemi nie dostali. Słowa
cja miała być bazą surowcową 
i źródłem taniej siły roboczej 
dla przemysłu czeskiego. W Sło
wacji nie tylko nie budowano 
nowych zakładów przemysło
wych, ale zamykano Istniejące.

W Słowacji z rolnictwa żyło 
56,82 proc. ludności, podczas 
gdy w Czechach tylko 28,3 proc. 
ludności. Gospodarstwa ponad 
20 ha stanowiły 3 proc, ilości 
wszystkich gospodarstw rol
nych i gromadziły 50 proc, ca
łej ziemi, natomiast gospodar
stwa do 5 ha stanowiły 72,6 
proc., a obejmowały tylko 16,7 
proc. ziemi. I właśnie dlatego, 
że przemysł się tu nie rozwijał, 
Słowacja była krajem bezrobot
nych i wychodźców.

Komunistyczna Partia Cze
chosłowacji zawsze kładła wiel
ki nacisk na gospodarcze i kul
turalne podniesienie Słowacji.

Dowodem takiego zrozumienia 
zagadnienia narodowościowe
go jest powstały z inicjatywy 
Klementa Gottwalda „plan go
spodarczego, socjalnego 1 kul
turalnego- poddźwignięcia Sło
wacji“  (r. 1937). M iał on zape
wnić ludowy samorząd Słowacji 
w okresie zagrożenia CSR 
przez Niemcy hitlerowskie, pod
nieść ją gospodarczo i kultural
nie, aby w ten sposób zapewnić 
jedność Republiki w duchu bra
terstwa Czechów i Słowaków. 
Ale burżuazyjny rząd odrzucił 
wszystkie projekty komunistów 
dotyczące Słowacji, a po zdra
dzie monachijskiej oddal władzę 
w Słowacji hitlerowskiej agen
turze w CSR, klerykalno-faszy- 
stowskiej słowackiej partii Hiin- 
ki, z którą zjednoczyły się 
wszystkie burżuazyjne ugrupo
wania Słowacji. Partia ta przy
czyniła się do rozbicia CSR 
tworząc 14 marca 1939 r. w po
rozumieniu z Hitlerem tzw. pań
stwo słowackie, które było h it
lerowską bazą strategiczną.

W lecie 1944 r. naród Słowa
cji z Komunistyczną Partią na 
czele powstał przeciwko reżi
mowi narodowego i klasowego 
ucisku. Zdobycze powstania u- 
gruntowal program Koszycki z 
4 kwietnia 1945 r. Autorem je
go był Klement Gottwaid. Pro
gram ten opierając się na rów
ności i braterstwie narodów 
czeskiego i słowackiego, wyty
czył drogi rozwoju gospodar
czego i kulturalnego Słowacji. 
Już w lecie 1946 r. KPS wyty
czyła drogę socjalistycznemu u- 
przemyslowieniu Słowacji. Wy
razem tego był dwuletni plan 
gospodarczy 1947— 1948. Jesz
cze większy i szybszy rozwój 
przemysłu słowackiego nakre
śliła gottwaldowska 5-Iatka.

Rzecznikiem socjalistycznego

uprzemysłowienia Słowacji by
ła i jest Komunistyczna Partia 
Słowacji na czele z tow. Siro- 
ky‘m. Mobilizując lud do wyko
nania tego wielkiego dzieła o 
historycznym znaczeniu, musia
ła ona walczyć przeciwko wro
giej działalności rodzimej bur- 
żuazji, reprezentowanej przez 
reakcyjną Partię Demokratycz
ną, a jednocześnie przeciwko 
zdradzieckiej klice burżuazyj- 
nych nacjonalistów w łonie 
KPS, Clementisa, Husaka i No- 
womyskiego.

Realizacja planu gospodar
czego przyniosła wspaniałe o- 
siągnięcia w dziedzinie uprze
mysłowienia. Produkcja prze
mysłowa w Republice wzrosła 
w porównaniu z 1937 o 10 proc. 
W Słowacji wzrosła dwu
krotnie, przekraczając o 60 
proc. produkcję państwa sło
wackiego, z okresu kiedy cały 
przemysł byl na usługach Nie
miec hitlerowskich. Na X' Zjeź
dzie KPS w czerwcu tego roku 
tow. Siroky w swym referacie c- 
mówil wyniki pięciolatki. Przez 
4 lata produkcja przemysłowa w 
Słowacji wzrosła w porówna
niu z r. 1937, 4,5-krotnie. (W 
całej Republice zaś ponad dwu
krotnie). Produkcja przemysłu 
ciężkiego w pierwszym kwartale 
1953 r. była 7-krotnie wyższa 
niż przed wojną. Założenia pię
ciolatki zostały wykonane już 
w 1951 r„  a więc w ciągu 3 lat.

Wraz ze wzrostem przemysłu 
wzrasta i krzepnie młoda klasa 
robotnicza. Zmienia się od pod
staw gospodarcza i społeczna 
struktura Słowacji. Tak w 1946 
r. ilość zatrudnionych w prze
myśle wynosiła 131.269 osób, a 
w 1948 wzrosła o 45.590, czyli 
o 34,7 proc. Nadmienić należy, 
że w danych tych nie uwzględ
niona jest liczba zatrudnionych

w budownictwie, które w ra
mach uprzemysłowienia Słowa
c ji osiągnęło niesłychany roz
mach. Jeżeli chodzi o stosunek 
produkcji przemysłowej do rol
nej, to w r. 1946 wynosił on 
45:55, w r. 1948 — 50:50. W 
r. 1953 w myśl założenia planu 
5-letniego miał wynosić 58 : 42. 
Jednak stosunek ten został 
przekroczony na korzyść pro
dukcji przemysłowej już w trze
cim roku pięciolatki.

W okresie realizacji pięciolat
ki wyrosły w Słowacji nowe e- 
lektrownie, unowocześniono sta
re i wybudowano nowe kopal
nie, fabryki, zaczęto produko
wać szereg towarów dawniej 
nie wyrabianych. Jak wynika z 
danych statystycznych robotni
cy słowaccy co 14 dni oddawali 
do użytku nowy lub zupełnie 
wyremontowany obiekt przemy
słowy. Dla uczczenia 1 Maja 
1953 r. oddano do użytku wiel
ką zaporę wodną na Oraw'e, 
która dostarczy energii dla sze
regu elektrowni wodnych.

W wyniku reformy rolnej w 
1945 r. i 1948 r. cala ziemia ob- 
szarnicza została oddana chło
pom małorolnym i bezrolnym. 
Celem tej reformy było zaspo
kojenie wiekowego głodu ziemi. 
Jednocześnie powstały warunki 
do przejścia na tory produkcji 
socjalistycznej. Pierwsze spół
dzielnie produkcyjne powstawa
ły w 1949 r., obecnie w Słowa
cji jest ich ponad 1700 (wyższe 
typy). Zajmują one wraz z 
państwowymi gospodarstwami 
rolnymi 45 proc. ziemi ornej. 
Ich całkowita produkcja jest 
wyższa od produkcji gospo
darstw indywidualnych. Zbiory 
zboża z ha wzrosły o 22 proc.

Wraz z szybkim wzrostem 
gospodarczym nastąpił wzrost 
kulturalnego i materialnego po
ziomu ludności. Spożycie mięsa 
na głowę ludności wzrosło w 
1953 r. w porównaniu z r. 1936 
o 68,5 proc., masła o 27 proc., 
ja j o 53 proc., cukru o 67,3 proc., 
piwa o 450 proc. Popyt na ar
tykuły przemysłowe jest jeszcze 
większy. Przeciętne place wzro
sły w porównaniu do lat ubie
głych o 33 proc. Zniesienie sy
stemu kartkowego przyczyni
ło się do jeszcze większej 
poprawy warunków bytu lud- 
dności CSR. Liczba łóżek 
szpitalnych w porównaniu z 
1937 r. zwiększyła się po
dwójnie, liczba stałych kin 
wzrosła ze 187 do 776. Od wy
zwolenia zostało wybudowanych 
w Słowacji 278 szkól. Liczba 
uczniów szkół przemysłowych 
w porównaniu z rokiem 1945 
wzrosła 6-krotnie, liczba stu
dentów 4-krotnie.

Wszystkie te zdobycze lud 
słowacki osiągnął dzięki mą
drej polityce KPS.

Słowacki lud żywi głęboką 
wdzięczność dla ZSRR, który u. 
możliwi! szybki rozwój jego 
kraju. Wraz z narodem czeskim 
naród słowacki z miłością i sza
cunkiem spogląda na Związek 
Radziecki, z którego doświad
czeń korzysta w swej drodze do 
celu wytkniętego przez Komuni. 
styczną Partię Czechosłowacji: 
„O  szczęśliwą Słowację w.,so" 
cjalistycznej Czechosłowacji“ .

D Centralnym Laboratorium Przemysłu 
Bawełnianego w Łodzi
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Technik tkacki Piotr Hertman opracowuje wzór ludowy na
obrus. F o to  C A F  — M o t t l

W sprawie obniżenia kosztów
własnych

(Dokończenie ze s tr. 3)

powinny być wprowadzone we 
wszystkich przedsiębiorstwach 
jako podstawowy warunek pra
widłowego, socjalistycznego go
spodarowania.

Źródłem ogromnych rezerw 
obniżenia kosztów własnych 
jest walka o podniesienie ja 
kości produkcji i likwidację 
brakoróbstwa, które w wielu 
zakładach nie maleje, a na 
skutek tolerancji nawet rośnie. 
Takie same źródła tkwią w 
zmniejszeniu nadmiernych wy
datków nieprodukcyjnych, a 
także w likwidowaniu nadmier
nych remanentów w przemyśle 
i handlu i przyśpieszeniu obie
gu środków obrotowych.

Uchwalone przez IX Plenum 
KC PZPR tezy przedzjazdowe 
„Osiągnięcia w wykonaniu Pla
nu Sześcioletniego i główne 
zadania gospodarcze w latach 
1954— 1955“ głoszą:

„Konieczne jest osiągnięcie 
przełomu w dziedzinie obniżki 
kosztów w całej gospodarce na
rodowej. . .

W latach 1954— 1955 należy 
osiągnąć obniżkę kosztów wła
snych produkcji przemysłowej 
co najmniej o 7 proc. i obniżkę 
kosztów budownictwa również 
co najmniej o 7 proc.

Jednocześnie należy zapew
nić obniżkę kosztów transpor
tu, jak też wzmóc rentowność 
Państwowych Gospodarstw Rol
nych“.

IV
Dla wykonania tych zadań 

konieczna jest mobilizacja w y
siłków każdej załogi i kierów 
nictwa każdego przedsiębior

stwa. Dla pomyślnej walki o 
obniżkę kosztów własnych i po
prawę wyników finansowych 
każdego przedsiębiorstwa so
cjalistycznego trzeba uspraw
nić planowanie zaopatrzenia 
materiałowego, planowanie ko
sztów własnych i planowanie 
finansowe. YVymaga to ze stro
ny działaczy gospodarczych 
gruntownego wnikania we 
wszystkie szczegóły działalno
ści ekonomicznej przedsiębior
stwa, poznania istniejących re
zerw oraz metod ich umiejęt
nego i pełnego wykorzystania.

Czy wszyscy nasi działacze 
gospodarczy są przygotowani 
do realizacji takich zadań? Nie
stety, nie wszyscy. Świadczy o 
tym wymownie przykład prze
mysłu hutniczego. W tej gałęzi 
naszego przemysłu socjalistycz
nego, w największej bodaj mie
rze wzbogaconej nowymi inwe
stycjami, nastąpił prawdziwy 
przewrót techniczny, dzięki 
któremu wydajność pracy w 
hutnictwie poważnie wzrosła 
(jakkolwiek w stopniu jeszcze 
niedostatecznym). Ale ten 
wzrost wydajności nie dopro
wadził do odpowiedniej obniż
ki kosztów własnych. Co gor
sza, w hutnictwie obserwujemy 
od paru lat niepokojące zjawi
sko podnoszenia kosztów wła
snych niektórych podstawowych 
wyrobów. Tak np. w 1952 r. w 
porównaniu z 1951 r. nastąpił 
wzrost kosztów własnych 1 tony 
koksu o 3,4 proc., surówki mar- 
tenowskiej o 10 proc., stali su
rowej o 11,5 proc. W pierwszej 
połowie 1953 r. w wielu hu
tach koszty te nada! wzrastały.

Dlaczego tak się dzieje? Dla

tego, że kierownicy hut i perso
nel inżynieryjno - techniczny 
nie doceniają całej wagi obni
żenia kosztów własnych, a nie
kiedy wręcz lekceważą to bojo
we zadanie. W hutnictwie jest 
bardzo wiele brakoróbstwa, du
żo jest tzw. „nietrafionych“  wy
topów, których ilość wskutek 
naruszania dyscypliny techno
logicznej w szeregu hut nie ma
leje, lecz wzrasta. Ogromne 
straty przemysłu hutniczego na 
skutek brakoróbstwa idą w pa
rze z niepomiernymi wydatka
mi na cele nieprodukcyjne. Tak 
np. hutnictwo z roku na rok 
przedłuża czas przestoju taboru 
kolejowego na terenie hut. Jeśli 
w 1950 r. średnia ilość godzin 
postoju wagonu w hutach wy
nosiła 10 godzin 56 minut, to 
w pierwszej połowie 1953 r. 
wskaźnik ten osiągnął 23 go
dziny 38 minut. Kilkanaście mi
lionów złotych postojowego 
miesięcznie płaciło hutnictwo w 
1 połowie br. Wydatek ten w i
si jak kamień u szyi na kosztach 
własnych hutnictwa, opóźnia 
wykonanie państwowego zada
nia w zakresie rentowności 
przemysłu hutniczego.

Wielu kierowników przemy
słu hutniczego nie umie i nie 
lubi liczyć, kalkulować, oszczę
dzać. Niektórzy np. uważają, 
że wyroby hutnicze muszą rze
komo być drogie, że płacenie 
postojowego PKP nie ma istot
nego znaczenia, gdyż chodzi o 
przekładanie pieniędzy z jed> 
nej kieszeni państwowej do 
drugiej... A czy może się przy
czynić do walki z brakorób- 
stwem istniejący w hutnictwie 
system premiowania, biorący

pod uwagę jedynie przekrocze
nie planu produkcji, ale nie sta
wiający żadnych warunków w 
zakresie jakości produkcji lub 
oszczędzania materiałów?

Tak lekceważący stosunek do 
ekonomiki produkcji, do spra
wy obniżenia kosztów własnych, 
nie może być tolerowany. Doty
czy to nie tylko przemysłu hut
niczego, lecz również kilku in
nych gałęzi, a w szczególności 
przemysłu węglowego, maszyno, 
wego i niektórych innych dzia
łów przemysłu ciężkiego oraz 
przedsiębiorstw budowlanych.

Walka o obniżkę kosztów 
własnych jest tylko wtedy sku
teczna, jeśli doprowadza do rze
czywistego zmniejszenia wydat
ków przedsiębiorstwa na jed
nostkę produkcji. A tymczasem 
są jeszcze u nas tacy działacze 
gospodarczy, którzy traktują 
obniżkę kosztów własnych jako 
manipulację buchalteryjną. Ana
liza wyników finansowych 
przedsiębiorstw przemysłu ma
szynowego wykazuje, że w wie
lu wypadkach koszta własne 
uważane są tu za wynik takich 
lub innych zabiegów w księ
gowości. W rezultacie spra
wozdania wykazują pozorne ob
niżenie kosztów własnych, pod 
czas gdy rzeczywiste koszty 
jednostki wyrobu zupełnie tego 
nie wykazują. Niektóre przed
siębiorstwa wykazują w spra
wozdaniach fikcyjny spadek 
kosztów własnych. Weźmy np. 
Zakłady im. 1 Maja w Pruszko
wie, które wykazały w I pół
roczu 1953 r. obniżenie zużycia 
materiałowego o około 5 m ilio
nów złotych. Zadawałoby się, 
piękny wynik walki o obniże
nie kosztów własnych. W rze
czywistości zaś jest to efekt po
zorny, osiągnięty w ten sposób, 
że fabryka założyła w planie 
nadmiernie wysokie koszty wła
sne odlewów żeliwnych dostar

czanych przez Inne zakłady. Kie
dy faktyczna cena dostarczo
nych odlewów okazała się zna
cznie niższa od zaplanowanej, 
pruszkowska fabryka potrakto
wała różnicę jako... własną 
„oszczędność“  i zapisała jako 
obniżkę zużycia kosztów mate
riałowych.

W wielu zakładach przemysłu 
maszynowego obraz kosztów 
własnych przedstawia się na 
pozór bardzo pomyślnie, ponie
waż przy obliczeniu tych kosz
tów zupełnie nie uwzględniono 
strat z tytułu brakoróbstwa. 
Braki produkcyjne tkwią w o- 
gromnej ponadnormatywnej ma
sie robót w toku, którą przed
siębiorstwa podają w swych 
sprawozdaniach za pełnowar
tościową, podczas gdy w rze
czywistości duża część tej nie
dokończonej produkcji została 
na skutek brakoróbstwa całko
wicie lub częściowo pozbawiona 
swej wartości.

W wielu zakładach przemysłu 
maszynowego dopiero okresowe 
inwentaryzacje robót w toku 
wykazują prawdziwą ilość bra
kowanych półfabrykatów, a więc 
i wysokość strat, które zakłady 
wskutek tego ponoszą, po czym 
muszą korygować w górę wyso
kość kosztów własnych. Braki te 
powstają przeważnie na skutek 
zlej kontroli technicznej, wadli
wie zorganizowanej lub niedo
kładnej. Np. w Zakładach im. 
R. Luksemburg ilość braków w 
produkcji lamp elektrycznych 
jest ogromna, choć nie wszyst
kie braki są tu rejestrowane i 
oceniane. W sprawozdaniu za 
I półrocze 1953 r. fabryka nie 
uwzględniła poniesionych strat 
na skutek brakoróbstwa i przez 
to mogła się wykazać znaczną, 
choć nierealną obniżką kosztów 
własnych. Trzeba stwierdzić, że 
Ministerstwo Przemyślu Ma
szynowego nie prowadziło do

tąd energicznej walki przeciw 
podobnym próbom stwarzania 
pozorów pomyślności, nie przy
noszącym gospodarce narodowej 
nic prócz szkody.

Rzecz jasna, że partia I wła
dza ludowa nikomu nie pozwolą 
ani na tego rodzaju praktyki, 
ani na ich tolerowanie. Zarówno 
wielkopańska pogarda dla za
gadnień ekonomiki produkcji, 
jak i próby stwarzania pokazo
wej pomyślności w tej dziedzi
nie muszą być z całą stanow
czością zwalczane.

*
Walka o obniżenie kosztów 

własnych nie jest jednorazową 
akcją, ani przejściową modą, 
lecz stalą metodą prowadzenia 
gospodarki socjalistycznej w 
przedsiębiorstwie. Od działaczy 
gospodarczych, od aktywu par
tyjnego i związkowego wyma
gana jest usilna praca nad zgłę
bieniem ekonomiki produkcji, 
nad gruntownym zrozumieniem 
wszystkich elementów, z któ
rych tworzy się całość kosztów 
własnych produkcji, nad wynaj
dywaniem wraz z załogą naj
skuteczniejszych dróg i sposo
bów walki o obniżanie kosztów 
własnych z miesiąca na mie
siąc, z roku na rok.

W obniżaniu kosztów wła
snych znajdują wyraz ciągle 
postępy twórczej pracy ludu 
pracującego nad zbudowaniem 
naszej socjalistycznej ekonomi
ki, opartej na nowoczesnej tech
nice i nieustannym wzroście 
wydajności pracy.

Przez obniżanie kosztów wła
snych, podniesienie rentowności 
produkcji socjalistycznej nasze 
państwo ludowe gromadzi środ
ki niezbędne dla dalszego stop
niowego obniżania cen artyku 
lów masowego spożycia i szyb
szego podnoszenia stopy życio
wej całego ludu pracującego.

A. SZPAKOWICZ

Wiadomości sportowe
ZS Kolejarz wykonało roczny plan 

klasyfikacji sportowej
S p o rto w c y  ZS  K o le ja rz  Jako 

p ie rw s i w  k r a ju  z a m e ld o w a li o  w y 
k o n a n iu  p la n u  z d o b y w a n ia  k la s  
s p o rto w y c h  na ro k  1953.

Na z a p la n o w a n y c h  8299 k la s  s p o r
to w c y  ZS K o le ja rz  z d o b y li 8343 od
z n a k  k la s y f ik a c y jn y c h .

D o  w y k o n a n ia  p la n u  p rzez z rze 
szenie  p rz y c z y n il i  s ię szczegó ln ie  
s p o r to w c y  ta k ic h  o k rę g ó w  ja k  Rze
szów, S zczecin . L u b lin ,  Łódź, Go
rz ó w , B ydgoszcz 1 O lsz tyn .

W ysokie zwycięstwo rhor/.owsikfej Unii
C H O R Z Ó W . L ig o w e  zespo ły  cho

rz o w s k ie j U n ii i  c h o rz o w s k ic h  B u 
d o w la n y c h  ro z e g ra ły  w  n ie d z ie lę  27 
bm . to w a rz y s k ie  s p o tk a n ie  p i łk a r 
s k ie  zakończone  w y s o k im  z w y c ię 
s tw e m  d ru ż y n y  U n ii 8:2 (2:1).

B ra m k i z d o b y li:  d la  U n ii — C ie 
ś l ik  i B ra ite r  po 3. o raz  A lsze r i  
M a te ja  — po 1, d la  B u d o w la n y c h  — 
M u ska ła  i  P ow a ła  S p o tk a n ie  og lą 
da ło  ok . 10 ty s  w id z ó w  

W so b o tn im  s p o tk a n iu  ty c h  ze
sp o łó w  w y n ik  b y ł re m is o w y  3:3.

Na lo d o w is k a c h  w k ra ju  i za  g ra n ic ą
POLSKA NA TRZECIM  MIEJSCU  

W  TURNIEJU HO KEJO W YM  W BUDAPESZCIE
B U D A P E S Z T  (te l. w ł.) . W n ie d z ie 

lę 27 bm . rozeg rane  zo s ta ło  o s ta tn ie  
s p o tk a n ie  w  m ię d z y n a ro d o w y m  
czw órm e czu  h o k e jo w y m  w B uda 
peszcie  p o m ię d z y  d ru ż y n a m i Ru
m u n ii i  W ę g ie r Z w y c ię ż y li gospo
da rze  w  s to s u n k u  4:1 (2:0, 1:1, 1:0).

K o ń cow a  k la s y f ik a c ja  uczestn iczą 
cych  w  tu rn ie ju  zespo łów  p rzedsta 
w ia  się n as tę pu jąco :

l. CSR 6 piet. 42:1
2. W ę g ry 4 p k t. 7:19
3. P o lska Î  p k t. 17:12
4. R u m u n ia 0 p k t. 2:36

ŁY ŻW IA R ZE  RADZIECCY ZW YCIĘŻAJĄ  
NORWEGÓW

M O S K W A . N a lo d o w is k u  D y n a m o  
w  M o s k w ie  z a k o ń c z y ły  się 27 bm . 
d w u d n io w e  m ię d z y p a ń s tw o w e  za
w o d y  w  Jeździe s z y b k ie j m ięd zy  re 
p re z e n ta c ja m i ZSRR 1 N o rw e g ii.

S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię 
s tw e m  d o s k o n a ły c h  ły ż w ia rz y  ra 
d z ie c k ic h . W p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j 
w ie lo b o ju  re p re z e n ta c ja  ZSR R  w y 
g ra ła  w  s to s u n k u  1370.753:1396,759. W 
k o n k u re n c ji  In d y w id u a ln e j w ie lo b o 
ju  p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł S z ilk o w  
(ZSR R ) — 193.118 p rzed  S a k u n ie n k o  
(ZSR R ) — 193,496 p k t  1 A n d erse n em  
H. (N o rw e g ia ) -  193.710 p k t.

W y n ik i poszczegó lnych  k o n k u re n 
c j i :

500 m : 1) S e rg ie je w  (ZSRR) -  43,4, 
2) G r is z in  (ZSR R ) — 43,8, 3) S z ilk o w  
(ZSR R ) -  44,5.

5000 m : l)  A n d e rse n  H. (N o rw e g ia )
— 8 22,4, 2) S a k u n ie n k o  (ZSR R ) —
8.23,8, 3) G o n cza ren ko  (ZS R R ) —
8.24.5,

1500 m : 1) S z ilk o w  (ZS R R ) -  2,17,1, 
2) G r is z in  (ZSR R ) -  2.18,4 

10.000 m : 1) A n d e rse n  H (N o rw e 
g ia ) — 16.55,4. 2) G o n cza ren ko  (ZSRR)
— 17.05,2. 3) S a k u n ie n k o  (ZSR R ) — 
17.19,0.

DWA MECZE HOKEISTÓW  CSR W SZTO KHO LM IE
S Z T O K H O L M . 26 1 27 bm . re p re 

ze n ta c ja  h o k e jo w a  CSR rozeg ra ła  
w  S z to k h o lm ie  d w a  sp o tk a n ia  z re 
p re z e n ta c ją  S z w e c ji.

W  p ie rw s z y m  m eczu C zechos ło- 
w a c y  p rz e g ra li 2:3. W s p o tk a n iu  re 
w a n ż o w y m  re p re z e n ta c ja  CSR od
n ios ła  zd ecyd o w an e  z w y c ię s tw o  5:2 
(2:0. 2 :0. 1:2).

ZAW ODY ŁY ŻW IA R SK IE  W W ARSZAW IE
W  n ie d z ie lę  27 bm . ro zeg ra n e  zo

s ta ły  w  W a rsza w ie  na je z io rk u  
K a m io n k o w s k im  z a w o d y  w  jeźdz ie  
s z y b k ie j na łod z ie  

W o g ó ln e j p u n k ta c ji  z w y c ię ż y ł 
S zczepański (C W K S ) 111,65 p k t. 
p rzed  L ą g ie w s k lm  (C W K S ) — 113,10 
p k t. 1 R a w s k im  (C W K S ) — 114,85 
p k t.  W  k o n k u re n c ji  k o b ie t p ie rw 

sze m ie jsce  za ję ła  S k rz e tu s k i 
(C W K S ) — 137 p k t. p rzed  B a u d o n in  
(C W K S ) -  137,25 p k t.

Na uw agę  z a s łu g u je  d o b ry  czas 
S zczepańskiego  na 500 m — 48,9. Na 
d ys ta n s ie  5000 m z w y c ię ż y ł ró w n ie ż  
Szczepański w czasie 10:27.5

500 m k o b ie t w y g ra ła  B a u d o n in  
— 60,5, a 3.000 m  — S k rz e tu s k a  — 
7:?1,2.

W ŁÓ KNIARZ (ŁÓDŹ) —
Ł O D Z . W to w a rz y s k im  m eczu h o 

k e jo w y m  łó d z k i W łó k n ia rz  p rz e g ra ł 
z to ru ń s k im  K o le ja rz e m  5:9 (2:2, 0:6. 
3:1).

B ra m k i zd o b yU : d la  K o le ja rz a  —

KOLEJARZ (TORUŃ) 5:9
K u k a w k a  — 3. Z ie liń s k i 1 P o la k  — 
po 2 o raz  M a s ło w s k i 1 K w a ś n ie w s k i 
— po  1: d la  W łó k n ia rz a  — K o cze w - 
s k l — 2, Ł a p c z y ń s k ł — 2 1 B a ra n o w 
s k i 1.

REW IA ŁYŻW IA R SK A  W  STALINOGRODZIE
S T A L IN O G R O D , N a sz tu czn ym  

lo d o w is k u  w  S ta lin o g ro d z ie  o d b y ła  
sle p re m ie ra  re w ii ły ż w ia rs k ie j.

W  re w ii,  k tó rą  z o rg a n iz o w a ło  ZS

B u d o w la n i, w z ię li m . tn . u d z ia ł czo
ło w i ły ż w ia r z e  P o ls k i, 1ak B u rsch e - 
L ln d ń e ro w a . D ąb ro w ska . O sa d n ik  1 
S ta n isze w sk i.

W  S T O L I C Y  
Aby śnieg nie zaskoczył Warszawy

W dzień i noc przez wszyst
kie dni świąteczne czuwało po
gotowie akcji zimowej M iej
skiego Przedsiębiorstwa Oczysz
czania, aby w razie większych 
opadów atmosferycznych spraw
nie oczyścić ze śniegu stolicę.

Na placach i ulicach miasta 
— na Krakowskim Przedmie
ściu, mostach, MDM, Nowym 
Swiecie i Starym Mieście, w 
al. Stalina i al. Jerozolimskich 
uwijały się liczne drużyny od
śnieżne.

Wczoraj przed południem 
wyruszyły na miasto tak zwa
ne gumowaczki, które oczysz
czały z biota bardziej ruchliwe 
ulice. Po południu, gdy War-

Niedziela w muzeach, 
kinach i

Ubiegłą niedzielę wielu 
mieszkańców stolicy wykorzy
stało na robienie dodatkowych 
zakupów, zwiedzanie muzeów, 
oglądanie przedstawień teatral
nych i seansów filmowych.

Największy ruch klientów dal 
się zauważyć w domach towa
rowych „Delikatesy“ , gdzie du
żym powodzeniem cieszyły się 
stoiska z owocami i słodycza
mi. W Centralnym Domu Dzie
cka, a szczególnie w „słodkim 
domku“  i stoiskach z zabawka
mi było również wielu kupują-

szawę pokrył śnieg, wyruszyło 
8 piaskarek. Już o godzinie 18 
dyżurujący pracownicy MPO 
zadecydowali: — Jeżeli opady 
będą większe, w nocy do walki 
ze śniegiem wyruszą pługi. A 
jeśli zdąży stopnieć posypany 
przez piaskarki solą i piaskiem 
śnieg, znowu gumowaczki usu
wać będą bioto.

Na dziś przewidziano do 
uprzątania śniegu z ulic na
szego miasta 3.000 osób.

Śnieg nie zmartwi) tylko 
najmiodszych mieszkańców sto
licy. Aleje parkowe, małe 
wzniesienia szybko przemienili 
oni na tory saneczkowe.

(kw)

domach lowarowjch, 
teatrach
cych. W Centralnym Domu To
warowym dokonano około 4.000 
zakupów. Były to przeważnie 
upominki, kosmetyki, galante
ria i pończochy.

Zbiory Muzeum Narodowego 
i Muzeum Wojska Polskiego 
obejrzało kilka tysięcy miesz
kańców stolicy oraz wycieczki 
żołnierzy. Na przykład w Mu
zeum Narodowym było wczoraj 
10 wycieczek. Duża była także 
wczoraj frekwencja w kinach i 
teatrach. (kw)

R A D I O
W T O R E K , 29 G R U D N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 P ieśn i 
1 tańce  lu d o w e , 6.10 M u z y k a  p o ra n 
na, 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  ra d io 
w y , 8 00 A u d y c ja  d la  m ło d z ie ż y  
szkó ł p o d s ta w o w y c h  ,,B łę k itn a  szta
fe ta " ,  8.20 U tw o ry  P io tra  C z a jk o w 
sk iego . 9.00 D la  m ło d z ie ż y  sz k o ln e j 
— s łu c h o w is k o  J a d w ig i Ż y l iń s k ie j 
p t. „P ie ś ń  o R o la n d z ie ". 9.40 D la 
p rze d s z k o li — s łu c h o w is k o  M a r li  
K o w n a c k ie j p t. „K o s z  leśnego 
d z ia d k a " , 10.00 P rz e rw a , 11.05 D la  
d z ie c i m ło d s z y c h  — o p o w ia d a n ie  
J a n in y  P o ra z iń s k ie j p t. „Z a c z a ro 
w ana  w  ż a b k ę " , 11.25 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i, 12.15 „N a  sw o js k ą  n u 
tę "  — g ra  Z espó ł In s tru m e n ta ln y  
A le k s a n d ra  D an isze w sk ie go , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e r t O r
k ie s try  R ozg łośn i W ro c ła w s k ie j PR, 
13.40 U tw o ry  k la w e s y n o w e  w  w y k . 
K ry s ty n y  P o p ła w s k ie j. 13.55 P rz e r
w a, 15.30 D la  dz ie c i 2 a u d y c je  s ło w 
n o -m u zyczn e  L u c y n y  K rz e m ie n ie c 
k ie j  p t. 1) U Ję d ru s ia  rzeźb ia rza , 
2) W  górach , 16.10 P ogadanka  R 
W itk o w s k ie j p t. „M ię d z y  m a k ó w k ą , 
a k o s tk ą  m a rg a ry n y " .  16.20 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y  w  w y k . C h ó ru  i  O rk  
R ozg ł Ł ó d z k ie j PR pod d y r . H e n 
ry k a  D eb ich a , 17 00 ..Z  życ ia  Z S R R ". 
17.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a  — w y k .  
Zespó ł In s tru m e n ta ln y  M. Jan icza , 
18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 
Z c y k lu :  „P o d ró ż  z im o w a "  — Z b ió r  
p ie śn i S c h u b e rta . aud . s łow n o - 
m u zyczna  w  o p ra ć . T . M a rk a , 18.45 
K o n c e r t w to rk o w y ,  19.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.28 W ia do m o śc i sp ortow e , 
20.38 M u z y k a  taneczna , 21.00 „B o 
n a p a rte  i  S u łk o w s k i"  — fra g m e n ty  
s z tu k i R om ana B ra n d s te tte ra  n a g ra 
ne w  P aństw . T e a trze  im  S te fana  
Ja racza  w  Ł od z i, 22.00 M u z y k a , 22 24 
P o lska  m u z y k a  k a m e ra ln a  — w 
p ro g r. J . Z a rę b s k i — k w in te t  fo r te 
p ia n o w y .

P ro g ra m  n  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W iadom o

ści 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21 00, 23.50.
5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 P ieśn i 

i  ta ń ce  lu d o w e , 6.00 G im n a s ty k a , 
6.10 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.15 M u z y 
ka  p o ra n n a , 6.50 M u z y k a  p o p u la r
na, 7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 
Jo hn  F ie ld :  S u ita  na O rk . S y m fo 
n iczną  (w y k . O rk  S y m f. D y r. M a l
c o lm  S a rge n t). 0.20 U tw o ry  P io tra  
C z a jk o w s k ie g o , 8.55 P rze rw a , 14.10 
D la  d z ie c i m ło d s z y c h  — s łu ch . T . 
Ż ó łk o w s k ie j p t. „ M a r y n k a "  w g . 
o po w . N. A r t iu c h o w e j,  14.30 D la  
d z ie c i s ta rszych  — s łuch . M . W asi
le w s k ie g o  p t. „W ró g  pod m ik ro 
s k o p e m ", 15.00 O scar S trauss : W ią 
zanka  m e lo d ii „O d  S traussa do 
S tra u ssa ", 15.10 „M a tk a "  o po w . 
W ła d y s ła w a  M a c h e jk a , 15.30 D la  
d z ie c i 2 a u d y c je  s łow n o -m u z y c z n e  
L u c y n y  K rz e m ie n ie c k ie j:  1) U Ję
d ru s ia  rze źb ia rza , 2) W góra ch , 16.00 
U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  w  w y k . St. 
T rz e c ia k a , 16.20 M u z y k a  d la  w s z y s t
k ic h , 17.05 K o re s p o n d e n c ja  z za g ra 
n ic y , 17.25 „Z e  s p o r tu " ,  17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  w y k .  D u e t H a rm o n l-  
s tó w  J. S teć i  J . H aruszcz , 18.30 
P ogadanka  z c y k lu  „W  p ra c o w n ia c h  
u c z o n y c h "  m g r. H . M a ła c h o w s k ie j 
p t. „C z ó łe n k a  z g l in y " ,  18.40 M u z y 
ka  lu d o w a  — w y k .  O rk . R ozg ł. B y d 
g o s k ie j PR, s o lis tk a  L id ia  S k o w ro n
— so pra n , 19.10 R epo rtaż  l ite ra c k i,  
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  w  w y k . W ie l
k ie j  O rk ie s try  S y m fo n ic z n e j P R  w  
S ta lin o g ro d z ie  p. d. A . R ezle ra, w  
p ro g r. u tw o ry  H ae n d la , M y c ie ls k le -  
?o i  R im s k ij-K o rs a k o w a , 21.26 W ia 
dom ośc i s p o rto w e , 21.36 K o n c e r t  
ra d z ie c k ic h  zespo łów  c h ó ra ln y c h , 
22.00 O pow ieść  o ty m  „J a k  je d e n  
c h ło p  n a k a rm ił d w ó ch  g e n e ra łó w "
— o po w . z to m u  „ K u k ły  i  lu d z ie "  
M ic h a ła  S a łty k o w  S zczed rina , 22.20 
G ra O rk . Taneczna p d. Jana C a j-  
m e ra , 23.00 S ch u m a n n : K a rn a w a ł 
w y k . S erg iusz R a ch m a n in o w  — fo r 
te p ia n , 23.30 M u z y k a  k la syczn a  — 
Józef H a y d n : M u z y k a  w ie czo rna  
(O rk  S y m f. P ańs tw  R ad io ko m . w  
L ip s k u  d y r .  G e rh a rd  P flt ig e r) .

W y d a w c a : K o m ite t 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 
r u n k i p re n u m e ra ty  
t  D e le g a tu ry  P P K  
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